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Wychodzi codziennie.
Przedpłata w ynosi: we LwowlP rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. —  
miesięcznie 1 złr, 50 et.

/. przesyłką pocztowa w Państwie .‘tustrjmklet 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr —  iwarta'- 
nis 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

55 przesyłką pocztową ZB grai)ICv  do całych Niomiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.—  do Francji i Anglji roczu 108 franków, 
hwartslnie 27 franków —  do B elg ji, i
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Hnmer pojedynczy Kosztuje 8 ct

Przedpłat; i ogłoszenia przyjmują: we Lwim
Bióro administracji „Dziennika Polskiego'* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we W odniu w Hamburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcar]a] i WroCławil1 pp. Hassenstein & Vo- 
gler, z Wiedniu: F. L5b, B. Mosse, Zygmnnt 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują *is na opiatą 6 c t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemj lowej 30 c t  zł 
każdorazowe umieszczenie.

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane f r a n c o  dc 
Adm inist'"cji„Dziennika Polskiego11.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

Mainsirypiow iiedaicja nie zwraca.

L w ó w  20. października.
We czwartek przypadają wybory z rn ast 

w całym kraju, Jest 11 okręgu w miejskich, 
z których dwa (Lwów i Kraków) wybiera po 
dwócli posłów- reszta zaś po jednym. Centralny 
Komitet żydowski, który pierwotnie byłby się 
zadowolił godziwym kompromisem na 4 lub 5 
miejsc, w co mogłyby były wejść dwie Izby 
handlowfe i jedno z miasi większych, wybierają- 
cych dwóch posłów, przez co otrzymaliby,®'uy 
byli do Rady państwa kilku ludzi zdolnych, fa
chowo wykształconych, a nadto energiczne popar
cie dla kandydatów postępowych w innych mia
stach —  postawił teraz1 ogółem 8 kandydatów 
swoich (na Brody 2, na Tarnopol-Brze: any, Ko- 
łomyję-Sniatyn - Buczacz, Stanisławów-Tyśmieni- 
cę, Śtrvj-Brohobycz-Sambor, Przemyśl-Grródek i 
RzeszówT-Jarosław po 1.), i jeżeli po swojemu 
pochodzi koło sprawy — a wiemy, że umie cho
dzić koło tego —  to wszystkich swoich kandy
datów przesadzi. Na rzecz komitetów ■ centralnych 
naszych pozostanie tylko G miejsc (we Lwowie 
i Kiakowie 4. w Tarnowie-Bochni. tudzież Są- 
c/.u-Białej-WnMczce po l )

To ostatnie miejsce jest także zagrożone 
bardzo mocno kandydaturą pozakrajową. So
jusz z żydami i pomoc otrzymaną od nich w 
okręgach wiejskich —  iurćy zamierzają im od
płacić' w miastach wschodniej części kraju, gdzie 
komenderują ciemnymi przedmieszczanami. Bla- 
giery narodowi, którzy tak walecznie bili i roz
praszali ,,szmajgiełesów“ . bufonowali, źe święto- 
jurcom nie uda się mieszkańców miast znie
wolić do głosowania za żydami: ale jurćy wy
naleźli i na to sposób, bo ,,z ludźmi41 którymi 
rozporządzają, można przecież wszystko zrobić,
i tvlKr» blaga narodowa nic o tern nie wie. Jurcy 
wydal1 ha^łc po miastach o d c i ą g a ć  mi e 
s zka  ń c ó w c h r z o s c i a u s k i c h o d g ł o s o w a-
ii i a , lub jeżeli się to nie uda, to przynajmniej 
pilnować, aby r o z s t r z e l i l i  g ł o s y  na o b o 
j ę t n y c h  k a n d y d a t ó w ,  do czego ba Izo wy
godny jest sposób. Głosowanie w miastach_ od
bywać sic bedzie kartkami i tyu<o na blanki* ie 
urzędowym wypisany głos ês1- ważnym. Coż ła
twiejszego u nas, jak pozyskać za pieniądze a- 
jentów zaufanych, i albo powykupywaó te kartk 
albo pozapełniać nazwiskami kandydatów sobie ; 
pożądanych? Wszak —  powtarzamy — z cię- , 
mnymi można wszystko zrobić. Zt 'acamy tedy i 
szczególniejszą uwagę komitetów miejscowych na
to okoliczność. '

Ale zachodzi jeszcze inne rzeczy. Komitet 
centralny lwowski, którego przywódcy w nie
wiadomych celach działali po za plecyma człon
ków7, z umysłu zwdekał sprawę kandydatów miej
skich. W Kołomyi np komitet tamtejszy poda
wszy kandydata swojego, nie mógł się żadnej 
odpowiedzi doczekać, nrmo ciągłych uigcnsó , 
a andtc jeden z tajnych ajentów t. z. większości 
sejmowej, ciągle szarpał dra Zbyszewskiego, cho
ciaż dobrze wiedział, że kandydatura tegoż w 
Kołomyj potrzebuje jednomyślnego poparcia. Cią
gle stawiał swoich pokątnych kandydatów, aby 
wprowadzać w błąd i krzyżować. A ubieg j nie
dzieli pojechał osobiście do Kołomyi, i gadał tam

ludziom na ucho : „Dr. Zbyszewski nie jest na
serjo postawiony: w ostatniej chwili zrzeknie się 
na kogo innego.“ Wróciwszy .zaś do Lwowa 
telegrafował natychmiast do jednego z członków 
tamtejszego komitetu: „Zbyszewski nie przyj
muje stanowczo.” Czyż takie postępowanie, z 
umysłu bałamucące —  a mamy dowody w rę
ku —  nie naprowadza na myśl, że podły ten 
ajent lwowski — nie działał li z prywaty prze
ciwko drow Zbyszewskiemn, lecz wyraźnie na 
rzecz kontrkandydata, popieranego całą potęgą 
rabinackich chajremów?

A komitet centralny nic nie ogłosił od sie
bie, aby położyć koniec rozpuszczanym w złej 
wierze fałszywym wieściom.; delegata swojego 
wysłanego do Śtryja-Drohobyczy i Sambora do- 
zwrnlił oszkalow-ać publicznie w7 śród samej ako,i. 
i bierną sw7oją polityką dozwalał wichrzyć nie
powołanym. Takie to było postępowanie. I je
żeli rezultat czwartkowych wyborów wypadnie 
znowu analogicznie z wyborami w7 okręgach 
wiejskich, to wina znowu nie spadnie na kogo 
innego, jak tylko na niedbałe i intryganckie kie
rownictwo naczelne.

W czerwcu jeszcze zydzi zgłaszał się do 
kompromisu. Blaga narodowa sprawiła to, że 
wydano okręgi wiejskie i miejskie na pastwę re
ligijnej namiętności, bo wszelkie kompromisa 
miejscowo stały się uiemożebne, lub rozchwiały 
się następnie pod w7płvwem chajremów. od centra 
wychodzących. I delegacja nasza z miast śli
cznie może sobie teraz w'yglądac.

Na poprawienie jej z okręgów większych 
posiadłości mała nadzieja. Prawdopodobnie da- 
wną tradycją wyjdzie ztamtąd szereg głów nie
mych. nie umiejących gęby otworzyć tair. gdzie 
potrzeba, a niż do wpływania na redakcję ustaw 
zupełnie niezdolnych. Podobnym' wyborami przy
służył się krajowi w r. 1870 komitet marszał
kowski, a teraz ma je na sumieniu uprzyv,ilejo- 
wane „koło poselskie11. Nigdy może zdrożniej 
nie nadużyło dobrej wiary kraju i świętej zasa
dy „solidarności narodowej", której blagierskim 
podniesieniem sparaliżowano z góry zawiązek 
wszoikiej uczciwszej organizacji.

Wyjaśnienie prawdy.
Z  B r z e ż a ń s k ie g o  14 października. Zarzutów, 

uozynionyoh partji wstecznej w mowie p. Rewakowi- 
cza, dotąd nikt nie zbił, bo zbić prawdy niepodobna—  
próżnym hałasem ani wykrzyknikami zgrozy. Między  
innemi usłużna wielkim panom krytyka., potępiając ten 
ustęp mowy, który był wymierzony przeciwko; panu 
K r z e c z u n o w i c z o w i ,  powiada z emfazą ironiczną: 
„miljonowy pan ślęczałby dla tego nad katastrem, a- 
żeby nie opłacić podatku o 200 zł. więcej ! Nie —  to 
oburzająca kalumnia; p. Krzeczunowicz z największem 
poświęceniem i zaparciem się pracuje dla kraju ca
łego. “

G dyby to, co powyższa krytyka twierdzi było 
istotną prawdą, możnaby pomawiać p. Rewakowicza o 
niesprawiedliwe zbezczeszczenie uczciwego człowieka—  
lecz p. Rewakowicz z niezwyczajnem umiarkowaniem, 
h o m e o p a t y c z n i e  dotknął Krzeczunowicza, że ojji 
od paruset morgów nie radby płacić podatku grunto
wego. Kwestja ta powszechnie wiadom a, jest nieco 
większych rozmiarów, bo tu nie chodzi o 200, ale o 
t y s i ą c  morgów ziemi nieopodatkowanych, od czasu 
rektyfikacji urbarjalnej 1820 zatajonych, a dopiero

przy pomiarze katastralnym 1846 r. odkrytych i za
kwestionowanych; jak świadczy broszura urzędowa: 
„ S t a ł y  k a t a s t e r  w G a l i c j i 41 we Lwowie w ces. 
król. drukarni rządowej 1866 r., gdzie na str.-rS :napi- 
sano: „że 988 morgów najżyzuic, >zej gleby nieopoda
tkowanych, są w obszarze dóbr Bołszowca do p. Krze
czunowicza należących.14

To cudowne o d k r y c i e  z i e m i e g i p s k i e j 
spowodowało p. Krzeczunowicza do poświęcenia się 
mozolnej pracy szperania w dawnych zbiorach Pille- 
rowskich i w nowych ustawach —  niby w interesie 
całego kraju a właściwie dla własnej korzyści, ążeby 
nietylko zaległości kilkudziesiattysięcznej nie spłacić, 
ale nadal nie opłacać podatków od gruntów przez 
pół wieku przeszło nieopodatkowanych. •

W  tym ustępie mowy, jest jedna m yłka h o m e- 
o p a t y c z n a  p. Rawakowicza; ale druga jest nieró
wnie ważniejszą, gdyż to „ n i e  j a k o  p a r t j a  ws t e -  
c z n a “ zwleka pi zeprowarizenie katastru, ale sam pan 
Krzeczunowicz jako główny członek komisji krajowe- | 
go podatku gruntowego, ukonstytuowanei 1870 r. we
dług ustawy katastralnej z dnia 24. maja 1869 *) ma- ] 

| jąc rozmaite stosunki w komisjach powiatowych, poleca 
: ciągle zwłokę i opóźnienia, a wyszukuje różne pomy- 
: sły szacunku gruntów, ażeby całą opinię katastralną 
! sprowadzić ad absurdum, albo jej wcale do skutku nie 

doprowadzić, a tymczasem pobierać diety d z i e s i ę- 
] c i o r e ń s k o w e  (10 zr.), które przy ciagłem mozoł- 

nem ślęczeniu, przynoszą inu roczn.e parę tysięcy gul
denów. Oto jest cel i dążność męża stanu tak wysoko 

! przez nieświadomych rzeczy postawionego, którego 
chlubą i zasługą jest chyba tylko to —  że umie Dyć 

! m i l i o n e r e m  ; w zem go cała partja wsteczna po- 
i piera. R ed.}
i \ ------------------------------

! Czynności Wydziału krajowego.
( Wyoiąg z protokółów posiedzeń tegoż Wydziału za 

j czas od 1. do 30. września br.)
I Wydział kraj. uchwalił w celu zabezpieczenia docho

dów z myt, uskuteczniać jak dotąd licytacje na pojedyncze 
j myta po poy iatach, oprócz tego zaś przyjmować przed 

odbyciem tych lieytacyj oferty zbiorowe na omycenie kil- 
( ku dróg. Wydział uchwalił emitować na teraz tylko część 
I pożyczki krajowej, przeznaczonej na zapomogę, w nominal- 
j nej kwocie 1,600,000 guld. Powiatowi nowosądeckiemu u- 
! dzielono z powodu uszkodzeń zrządzonych wypadkami ele- 
; mentarnemi, nadzwyczajną snbwencję w kwocie 3000 guld.

Wydział uchwalił normę, według której inżynierowie 
■ okręgowi , ich pomocnicy i konduktorowie drogowi mają 
j pobierać djety i koszta podróży przy wykonywaniu czyn- 

nośoi nie należących do ich prawidłowego zakresu działa
nia. Każdy z tych członków służby drogowej, bez różnicy 

j stopnia, otrzymuje za każdą milę drogi , a po wprowadzc- 
I niu systemu metrycznego za każde 7 '/(  kilometrów milo- 
j we w kwocie l  guld. Jeżeli dwaj członkowie służby dro- 

gowej w jednym i tym samym celu odbywają podróż, win
ni to uczynić wspólnie i tylko jeden z nich ma prawo za- 

} liczania milowego. Tytułem djet pobierać będzie dziennie: 
'1 inżynier kręgowy 3 z ł., pomocnik inżyn, 1 ( 0 ,  konduktor 
i 1-50. Rachunek kosztów podróży i djet winien być przed

stawiony najdalej do dni 30 po ukończeniu poraczonej czyn
ności.

W  myśl § 27 lit. 3 ustawy drogowej i K 18 instruk
cji administracyjnej postanowił Wydział na przyszłość, a- 
żeby nominacje dróżników dla dróg krajowych odbywały 
się na podstawie kandydatur przedstawionych przez właści
wych konduktorów drogowych. Wskutek tego wydziały po
wiatowe otrzymały polecenie, ażeby przed zamianowaniem 

! dróżników zażądały od właściwego korijuktora przedsta
wienia kandydatów i ażeby przedkładając Wydziałowi kraj. 
nominacje do zatwierdzenia, załączały listy kandydatów po
dane przez konduktora.

Wydział kraj. posunął dróżnika 2. klasy Piotra Ludzi- 
mirskiego do 1. kl. 1 ydział przyjął deklarację przedsiębior
cy Ign. Bobrownickiego dla 8 ' /2 nul drogi kraj. sielsko-za-

leszczyckiej na 1874 r. Wydział uchwalił kuratorji Zakł. 
naród. im. Ossol ńskich absolutorjum za rachunki tegoż Za
kładu z r. 1872 i zatwierdził budżet na 1873 r.

Na podstawie urzędowego sprawozdania komisji mini- 
sterjalnej, utworzonej dla spraw szkól przemysł., zwrócił 
Wydział uwagę Rady szkol. kraj. na okoliczność, że skarb 
państwa nie udziela żadnej pomocy galicyjskim szkołom 
przemysł: , podczas gdy na szkoły tego rodzaju w innych 
prowincjach wiele wydaje , i polecił zarazem opiece Rany 
szk. kraj. sprawę szkół przemysł, w kraju.

Wydział wydał certyfikaty szlachectwa: Rom.-Janowi 
Aleksandrowiczowi, braciom Manswetowi i Ewar.-Jan.-Kan. 
Tad. Michale wskim , -wreszcie W ctor.-Frar.c.-Henr.-Walerj. 
Bocheńskie!* (D. n.)

*) Patrz 8zem’atyzm kr. Galicji i Lodomerji 1871. 1872, 
str. 194

1873

„D zie n n ik a  Dolskiego**
L o n d y n  15. października.

(Z.) W yszed ł już drugi numer polskiego dziennika 
Prawda. —  Pozytywne jego stanowisko i trzeźwość 
sądów, zjednały mu opinje u Judzi nauki i pracy. W y 
parcie się wykrzykników, buty, przechwałek, i gór
nolotnych frazesów, bez znaczenia i treści, a wskaza
nie praktycznych dróg pracy i postępu, zyskały po
klask u zmęczonych blagą i wielkiemi programami po 
litycznymi Polaków, —  Z  rozlicznych stron odbierane 
lisry uznania, są pewDą rękojmią powodzenia tego 
dziennika.

W  programie swym krótkim i jasnym stanowczo 
wypowiedział, że uie pragnie Polski topić w federali- 
zmie austrjackim lub panslawizmie moskiewskim, lecz 
prżedewtzysfkiem chce Polski dla Polbki. Dalej o- 
świadcza, że pracą i prawdą chce dojść do potęgi sił 
narodowych, nie może być zatem koteryjnym lub re
akcyjnym ? Zresztą w artykułach swych wstępnych i 
korespondencjach, jasno i stauuwczo wypowiedział, ja
kie drogi rozwoju w każdej prowincji będzie popierał, 
tak w G alb ji, iak w Królestwie i Poznańskiem.

Czyż zatem potrzeba więcej jeszcze obszerniejsze
go programu? Czyż dziennik nie zamanifestował się 
w pierwszym numerze jasno i otwarcie, czego pragnie 
i do czego d ąży? —  Nie pojmujemy więc waszego 
szanownego korespondenta z Paryża, który się uskar
ża na brak programu, iak z drugiej strony oświadcza 
i przypuszcza, że będziemy wyrazem starej demo
kracji.

Dziennik Prawda  , którego mara zaszczyt być 
współpracownikiem, nie jest ani demokratycznym, ani 
arystokratycznym. Jeżeli w pierwszym numerze 
tak surowo wystąpił przeciw koterjom wyzyskującym  
przede wszystkism Galicję, to dlatego, że koterje; rzą
dząc w Polsce od lat dwustu, prowadziły kosztem na
rodu swoje inteiesa, tak, że zmarnowały kraj, a naród 
oddały w niewolę. D ziś, gdy pierwsze objawy samo
rządu powstają w Galicji, wypły wają po dawnemu ko 
terjc, uzurpują wpływy i stanowiska i znów po da
wnemu wyzyTskują naród.

Dopóki społeczeństwo polskie rie wydobędzie się 
z pod tej duszącej opieki, dopóty nie można ani m a
rzyć o rozwoju i postępie. Jestto najstraszniejsza cho
roba społeczeństwa polskiego, która zagraża mu ko
rupcją.

Zi drugiej strony rozważając stosunki społeczeń
stwa z dzisiejszego stanowiska nauki, wiemy dobrze, 
co to znaczy absolutny rząd większości demokraty
cznej. Znamy rządy i społeczeństwo demokratyczne 

Ameryce i Szwajcarji i stanowczo oświadczamy, że 
• go nie uważamy za ideał wyrazu rządów państwa i 

społeczeństwa. —  M y nie pragniemy nikogo terrory
zować ani w imię koterji rodów, czyli arystokracji, bo 
to jest zdzierstwo i podłość, ani w imię większości de
mokratycznej, bo to jest niewola i upadek. —  M j  
pragniemy wolności, sprawiedliwości i porządku! —  
Niech społeczeństwo ma zapewnione dla siebie te pra
wa, to ono samo sobie wybierze najodpowiednieisze 
formy do swego rozwoju i postępu.

O te to prawa będziemy walczyć z niezachwianą

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

Kuliła Gaboriau 1
przekład fVł o d z i m i r z a  G ó r s k i e g o .

Częśó trzecia.

(Ciąg dalszy.)
X I .

N a te słowa znakomity adwokat zerwał si* i sta
nąwszy przed Jakóbem Bciscuran i obejmiijąc go wzro
kiem, jakby chciał przei-icnąć do głębi duszy, za
pytał

—  Cóż dalej ?
D la zachowania j a k i c h 'takich pozorów zimnej 

krwi Jakóbowi zaledwie wystarczyła cała jego wola.
—  W szystkiego próbowałem, mówił ia j, by u- 

spokoić panią Claudieuse, rozczulić ją, 1 lkłc mć do da
wnych szlachetnych uczuć... A le sam byl^m tak wstrzą
śnięty, żem niejasno pc: mował położenie... Śmiertelną 
nienawiścią nienawidziłem hrabinę, a jednak nie mo
głem przem ódz na sobie, by jej nie żałować... Jestem 
mężczyzną, a nie masz mężczyzny, któregoby m e 
wzrus; pło to, te  widzi siebie przedmiotem tak stra
szliwej rozpaczy... Nie pamiętam wszystkiego com jej 
powiedział... Chodziło tu o moje szczęście i szczęście

ponizji... Nie jestem bohaterem romansu! Byłem  ni
kczemnym, poniżyłem się, błagałem, kłamałem... Przy- 
sięgałem, że glównia moja rodz na życzyła sobie tego 
małżeństwa... Spodziewałem się za pomocą pieszczotli
wych słów zlt ;odzić gorycz rozstania... Słuchała z 
mmi jak  b -y ła  lodu, a gdym  się zatrzym ał, rzekła 
wcale ze złowrogim uśmDchem:

-—  Czy to mnie prawisz te wszystk e rzeczy ?... 
Twoja D yenizjal... E h ! gdybym była kobietą jak in
ne __  dziś zm ilczałabym , a rok nie upłjnąłby, i zo
baczyłabym cię u nóg m oich/

Jzy rozmyśliła się od czasu naszego spotkania się 
na wielkiej drodze? Cs j  była to ostatnia konwulsja 
namiętności, W chwili g iy  Bię zrywały ostatnie nasze 
w ęzły?... Chciałam jeszcze mówić, ale przerwałi m i:

„ —  O ! dość tego! zaoszczędź m przynajmniej 
tych ubolewań!... Zobaczę!... nic nie przyrzekam... że
gnam !. . . "

I  pobiegła ku zamkowi, a ; n. zostałem, osłupiały, 
zapytując sam siebie, czy nie udała się tam z zamia
rem wyjawienia wszystkiego mężowi. W tedy to wła
śnie, zupełnie machinalnie, odrzuciłem zużyty nabój i 
zastąpiłem go nowym... Potem odszedłem szybkim  
krokiem.

—  Która godzina była wtedy? zapytał p. Ma- 
gloir.

—  Trudno mi powiedzieć to dokładnie. Są chwile, 
w których traci się pamięć o czasie. Powracając, po
szedłem drogą przez las Rochepommier...

—  I  aic pan nie widziałeś?
—  N ic.
—  Nic nie słyszałeś ?
—  Nic
  A  jednak według pańskiego opowiadania mu

siałeś być niedaleko od Valpinson, gdy wybuchł po
żar. ..

—  Tak jest, i w otwartem polu pewnie dostrzegł
bym płomienie... Ale byłem pod drzewami, które za
słaniały mi horyzont.

— ■ I to sane drzewa stłumiły odgłos strzałów da
nych do pana Claudieuse?...

  Mogły przyczynić się do tego; ale nie było
po temu potrzeby. Gdym  powracał, wiał gwałtowny 
wiatr, a wiadomo, że w takim razie o pięćdziesiąt me
trów nie słychać strzału z broni myśliwskiej.

Pan Magloir zaledwie powstrzymywał swe znie
cierpliwienie. Nie zwracając uwagi na to, iż b jł  suro
wszym aniżeli sam sędzia, powiedział on :

—  A  zatem sądzisz pan, że jego opowiadanie wy
jaśnia wszystko ?

—  Sądzę źe opowiadanie moje, będące wyrazem 
najsilniejsze’ prawdy, zbija zarzuty, 'uczynione mi 
przez pana Galpina.... W yjaśnia ono, dla czego stara
łem się ukryć moją wizytę w Valpinson, jak stało się, 
żem został spotkany, gdym szedł tam i napowrót i to 
w godzinach, gdy się paliło, i nakoniec dla czego 
w pierwsze! chwili chciałem zaprzeczyć wszystkiemu.... 
W yjaśnia także, dla czego szczątki jednego mego na
boju znalezione były koło zwalisk i dla czego woda, 
w której myłem ręce, była czarną....

Zdaje się jednak, że wszystko to nic zdołało zmie
nić przekonania adwokata.

— „A1, na c r>igi dzień, gdy przyjechano aresztować 
pana, zr jwtaKJakie było pierwsze pańskie wrażenie?...

—  Nalłjjrhmiast przyszedł mi na myśl Valpinson.
—  A  g$y panu powiedziano, jaka zbrodnia zo

stała popełnioną?
—  Powiedziałem sobie, że pewno pani Claudieuse 

zachciało się zostać wdową.
W szystka krew pana Magloira rzuciła mu się do 

głowy.
—  Nieszczęśliwy!... zawołał on, czyż ośmielasz się 

obwiniać panią Claudieuse o czyn taki!...
Gniew przywrócił siły Jakóbowi.
—  A  Kogoż mam obwiniać! zawołał. Popełniona 

została zbrodnia i to w takich warunkach, że mogła  
być popełnioną tylko przez nią, lub przezemnie. Ja 
jestem niewinny, więc ona jest winną....

—  Dla czegóż nie było powiedzieć tego zaraz 
w pierwszym dniu?

Jakób ruszył ramionami.
—  Ileż razy, odrzekł z gorżką iroują, i pod ilu 

formami mam panu przedkładać moje powody. Jeżeli 
milczałem w pierwszym dniu, to dla tego, żem me 
znał okoliczności zbrodni, dla tego, że wstrętnem mi 
było obwinianie kobiety, która była tnoją kochanką i 
którą namiętność do zbrodni doprowadziła; dla tego 
nakoniec, że czując siebie skompromitowanym, nie są
dziłem jednak, bym był w niebezpieczeństwie.... Po
tem zachowywałem milczenie, ponieważ miałem na
dzieję, że sąd odkryje prawdę, lub że pani Claudieuse 
nie będzie w stanie znieść tego, że właśnie ja, ja  nie
winny, jestem obwiniony.... Później nakoniec,, pozna
wszy niebezpieczeństwo, przestraszyłem się prawdy....

Uczciwy adwokat zdawał się być oburzonym.
  Kłamiesz Jakóbie, powiedział mu; ja  ci po

wiem dlaczego milczałeś!... Dlatego, że trudno ci by
ło wymyśleć romans- któryby mniej więcej tłumaczył 
fakta obwinienia... A le jesteś pan człowiekiem pomy
słowym, szukałeś i znalazłeś... Nic nie brakuje twe
mu opowiadaniu, nic... oprócz prawdopodobieństwa. Gdy  
mi będziesz mówił, śe hrabina Claudieuse okradła 
swoją świetną reputację, że pięć lat była twoj ko
chanką —  być może, że ci jeszcze uwierzę... A le że
by własną reką podpaliła swój dom, żeby tizbro'4a się 
w strzelbę dla zabicia swego męża —  tego nigdy me 
przypuszczam...

—  A  jednak to jest prawda.
—  N it ; świadectwo pana Claudieuse jest stano- 

w czem ; on widział swego mordercę, strzelił do niego 
inęzczyzna...

—  A  któż panu powiedział, że pan Claudieuse 
nie wie o wszystkiem, że nie chce on ratować swej 
żony, a mnie zgubić?... To także byłaby zemsta...

Uwaga ta zbiła na chwilę z tropu zLakomitego 
adwokata, ale prędko ją usunął:

—  Acn... zawołał, albo milcz pan, albo dowiedź...
—  W szystkie listy są spalone...
—  Kto przez pięć lat był kochankiem jakiej ko

biety, ten zawsze musi mieć jakieś dowody.
—  Jak pan widzisz nie zawsze...
—  Nie opieraj się pan, pow edział p. Magloir, a

potem głosem drżącym oa- wzruszenia dodał : Nie
szczęśliwy! czyż nie rozumiesz, że ażeby uniknąć ka
ry za jedną zbrodnię, ty p o p e ł-‘asz zbrodnię tysiąc
kroć większą !...

Jakób załamał ręce, mówiąc :
—  T o m oże doprowadzić -do szaleństwa !
—  I choćbym, przyjaciel pana, uwierzył mu, m ó

wił dalej p Magloir, to do czegoby to posłużyło?... 
Czy inni uwierzyliby?... Słuchaj pan, powiem mu 
całą myśl m o ją : choćbym był pewnym tego, że twoje 
opowiadanie jest prawdziwem, to i w takim razie nie 
przysłużyłbym się dla twej obrony... Bronić ciebie tą 
drogą —  znaczyłoby gubić...

—  Jednak tą drogą musi iść obrona, gdyż to jest 
prawdą...

—  \V takim razie, odrzekł p. Magloir, poszukasz 
pan sobie innego obrońcy...

I  poszedł ku drzwiom.
—  Boże wszechmocny!... zawołał Jakób, on mnie 

opuszcza'
—  Nie, odrzekł adwokat, ale nie mogę prowadzić 

z panem dyskusji w stanie w jakim pan się znajdu
jesz... Pan się zastanowisz... jutro powrócę...

W yszedł, a Jakób Boiscoran padł bezwładny na 
krzesło więzienne, szepcząc :

— • Stało się!... jestem zgubiony!... (C .d .n .)
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wytrwałością, te zdobędźmy, a reszta nem będzie 
dana.

A  propos ludowych rządów opowiem zabawny 
fakcik.

Istnieje od niejakiego czasu w Londynie związek 
ludu polskiego bratniej pomocy —  cichy, spokojny, 
ubogi. Czasami tylko falą wypadków budzony, daje 
wotum swego wszechwładztwa i zasypia.

W ychodzi Prawda, wszechwładztwo ludowe nie 
czytające, nie czytało dziennika, lecz szczęściem czy
tał go korespondent do pewnej Gazety i domnie
mywany we własnem przekonaniu przyszły dyktator. 
1 jeszcze raz szczęściem, nie podobał się ani korespon
dentowi ani dyktatorowi. Korespondentowi dla tego, 
że nam już obmierzł kierunek i sposób traktowania 
spraw krajowych przez pewną gazetę i w otrzy
manej korespondencji ze Lwowa wypowiedzieliśmy 
całą prawdę naszych przekonań w tym względzie. 
Dyktatorowi zaś podobało się dopatrzyc w wstępnym 
artykule Prawdy  jakąś inną dyktaturę, postanowił więc 
bronić swych praw, zresztą za mało było wykrzykni
ków, za mało było od morza do morza, nieprzeda- 
wnionych praw wielkości i tym podobnych orzeczeń.

Postanowiono zatem naprzód, zniszczyć dziennik 
w opinji i zaczęto po cichli opowiadać, że jest sprze
dany, ■ tylko nie wiadomo jeszcze, komu, a to na tej 
podstawie, że miano widzieć wozy ze złotem, prze- 
,, żdżające przez ulicę, przy której jest redakcja. —  
Dalej, że dziennik chce Niemcom sprzedać Polskę, 
targ jeszcze nieskończony, bo Niemcy za mało dają. 
Jeżeli wybory niekorzystnie wypadną w Galicji, to 
temu tylko Prawda będzie winna. Powtórzyło się pra
wie co do słowa, co pewna gazeta pisze na was, gdyż 
społeczeństwo polskie jest wszędzie jednakowe i cho
roby jego są też same.

Nareszcie nadchodzi dzień posiedzenia związku 
ludu. Na zebraniu krzyknięto ludowi, że chcą go sprze
dać Niemcom. Wszechwładztwo ludowe zaprotestowało 
sprzedaży. Następnie dyktator w nadziei, oświadczył: 
„Chcą nam narzucać dyktatora, czyż tu pomiędzy 
nami nie znajdzie się godniejszy dyktator'?“ Gdy to 
mówił, palceis bił się po kamizelce i patrzał w około 
dumnie. K ażdy z członków Wszcchwładztwm powtarzał, 
że pewno się,,.znajdzie godniejszy między nami i du
mnie na kolegów spoglądał. Oświadczono następnie, 
że może być zdrada —  wszechwładztwo zdecydowało, 
że jest zdrada oczywista. Tam, gdzie jest zdrada, mu
szą być z d r aj e y, a żc ci, którzy nic nie robią, nie 
mogą też zdradzać, a więc zdradzać muszą ci, którzy 
ostatni zaoszczędzony grosz wyłożyli na założenie 
dziennika, pracowali, aby go napisać, wydać, rozpo
wszechnić i utrwalić.

Po posiedzeniu dyktator w nadziei opowiadał 
w poufnem k ółk u : „Udało mi się zwalczyć niebezpie
czeństwo przeciwnika i już teraz nie ma nnych kan
dydatów na dyktaturę, prócz mnie. W szyscy sąidjoci, 
a ja to już tak do głębi zbadałem, że aż do gruntu 
dosięgłem.“

( >toż nie jestem ja  demokratą i tym faktem odpo
wiadam szanownemu korespondentowi waszemu z Pa
ryża....

Znam ja wszechwładztwo ludowe i jego przy
wódców.

Te to przecież wszechwładztwo wołało: ukrzyżuj 
Chrystusa, ono ostracyzmowało Arystyda, biło oklaski 
Brutusowi i Antoniuszowi przy śmierci Cezara, pluło 
w twarz Dantonowi, gdy go na rusztowanie prowa
dzono.

Nie godzi się wielkich wypadków porównywrać z 
komizmem ograniczenia i śmiesznością pretensji, j e 
dnak ze smutkiem przyznać musimy, że jednakowe 
siły działają, tu i tain zwyciężają Kleony.

Co zaś do propozycji wyparcia się kwestyj socjal
nych —  czyli społecznych —  tego uczynić nie może- 
my, gdyż wiemy, żc ideje te, stare jak świat i ludz
kość, są najżywotuiejszemi kwestjami narodów.

W iem y jednak dobrze, że inaczej kwestja społe
czna rozwiązuje się na zachodzie, a inaczej na wscho
dzie, inaczej w A n glji, a inaczej w Galicji. Jeżeli 
Anglja dla rozwiązywania swej kwestji socjalnej uży
wa emigracji i decentralizacji kapitału, to w Galicji 
trzeba naprzód stworzyć kapitał i nauczyć ludzi pra
cować, a stworzyć można kapitał tylko przez pracę i 
tworząc go, jednocześnie decentralizować. Jedynym  
do tego środkiem są stowarzyszenia, dla tego to w ił 
numerze Prawdy rozpoczęliśmy szereg- artykułów tra
ktujących o stowarzyszeniach w Anglji.

Teraz zdaje mi się, żeśmy stanęli jasno.

Sprawy zagraniczne.
Komedja odgrywająca się w Wersalu z kandyda

turą Chamborda, ma sio w każdym razie ku końcowi. 
D o dwóch tygodni wszystko się rozstrzygnie, gdyż 
najpóźniej 5. listopada rb. ma się zebrać Zgromadzenie 
narodowe, a wtedy dowiemy się, czy Cliambord w rze
czy samej zostanie królem obwołany. Jak dziś rzeczy 
stoją, trudno jeszcze wyrokować, jak się one ułożą. 
Niewiadomem jest nawet, jakie przyrzeczenia poczynił 
(Jhambord wysłannikom większości monarchicznej. K o 
mitet tuzjonistów rozesłał w ie lu  bankierom następujący 
telegram : ..buainbonl przyjmuje następujące warunki: 
trójkolorowy sztandar z kijami, powszechne g ło s o w a 
nie z ograniczeniem, aby głosujący" miał lat 25 i był 
przynajmniej b lat w jednem miejscu zamieszkały, li
cząc od dnia, w którym zaczął wykonywać prawo 
wyborcy, wreszcie konstytucję z r. 1814, po wyrzuce
niu art. 14go. Teraźniejsze Zgromadzenie narodowe 
ma jeszcze obradować lat 3. Izba parów wyjdzie z wy
borów a g\. dność parów nie będzie dziedziczną.11 —  
Trudno odgadnąć, czy w powyższym telegramie jest 
wszystko prawdą. Co się tyczy £. 14. konstytucji z r. 
1814, warto nadmienić, że ten paragraf pozwala kró
lowi w razach koniecznych zarządzać ś r o d k i  w y 
j ą t k o w e .  Karol X  zawiesił swego czasu wolność 
prasy, co —  jak wiadomo —  wywołało rewolucję lipco
wą. Cliambord, dla zyskania sobie ludności, .miałby 
zatem zrezygnować z tego artykułu. —• Ministrowie 
naciskają na Mae-Mahona, aby się oświadczył za re
stauracją. Prezydent zachowuje sie jednak dotąd neu
tralnie.

D . 17. hm. odbyło się w Paryżu w pomieszkaniu 
Thiersa zgromadzenie najwybitniejszych członków le
wego centrum. Obecni oświadczyli, że żaden z "złon- 
ków lewego centrum nie pójdzie na lep obietnic Cliam- 
borda i nie będzie głosował za monarchją. Zgoda mię
d z y  frakcjami republikańskiemi jest stała a Francja 
nie zniesie bez oporu hańby, jakaby na nią spadła po 
restauracji domu Bourbonów.— Kazimierz Perier zwo
łał na 23. bm. zgromadzenie klubu „republiki konser
watywnej “ .

Dalszy ciąg pr0ccsu Bazaina znajdzie czytelnik 
we właściwej rubryce. Na tern miejscu mamy tylko 
do zanotowania, że ja[c dotąd najważniejszem było 
posiedzenie z d. 17. hm. G dy prezydent napierał na 
marszałka, dla czego nie stara! się skomunikować 
z rządem obrony narodowej, Bazaine odpowiedział, że 
armję jego obowiązywała przysięga, złożona cesarzo
wej - rejentce. Oto powód, dla ezego on„ Bazaine, nie 
zniósł się z rządem w Tours i dia czego nie skóm- 
biuował mchów swojej armji z ruchami wojsk, które

zostały wysłane przeciw Prusakom przez rząd obrony 
narodowej. Ponieważ Francja była bez rządu legal
nego, przeto on się uważał za pana swoich losów i 
za upoważnionego do traktowania o pokój. Cyniczne 
to oświadczenie zrobiło na słuchaczach i sędziach jak  
najgorsze^ wrażenie.

Pod Kartageną w Hiszpanji spodziewają się wal
nej bitwy, gdyż wojska republiki gotują się do ataku 
na twierdzę. —  KarliścJ nie dają od kilku dni znaków  
życia.

Z  zagranicy niem a dziś zresztą żadnych ważniej
szych wiadomości.

Proces Bazaina.
Posiedzenie w piątek (10. b. m.) zaczyna się o 

godzinie wpół do jedenastej. W ypada się cofnąć do waż
nych faktów odnoszących się do misji Magnana, który 
miał przywieść z Reims do Metzu instrukcje dotyczą
ce marszu marszałka Mae-Mahona.

Od 12. sierpnia najazd niszczył kolejno drogi ko
munikacyjne. Po przekroczeniu przez Prusaków M o- 
zelli zuikły komunikacje armii reńskiej z Nancy, Ver- 
dun, Briey, następnie z Thionville i jedynie kolej że
lazna ardeńska pozostała.

W szyscy emisa.rjusze chcący porozumiewać się z 
Bazainem obierali drogę na Thionville, którego bloka
da nie była zbyt ostrą. W  Thionville dowodził pułko
wnik Turnier ; otóż sprawozdanie z zadziwieniem stwier
dza, że ten „wyższy oiieer miał pewne zawody pamię
ci, które mu nie dozwalały sformułować najmniejszego 
twierdzenia."

Śledztwo idzie dalej ; zarzuca ono komendantowi 
Thionyille, że zniszczył regestr tajnych funduszów, 
które dostarczyć miały cennych wyjaśnień co do emi- 
sarjuszów. Przedłożone zostały tylko kopie tego rege
stru. Śledztwo wynalazło po za pułkownikiem Turnier 
podoficera, który i obił kopie i który zarazem oświad
czył, że orginał istniał. Lecz mówi jenerał śledczy 
‘j.wicle faktów dowodzi wstrętu pułkownika Turnier do 
oryginalnych dokumentów mogących wskazać daty po
rozumiewania się jego z twierdzą Metz, mianowicie w 
pierwszym perjodzie blokady." Raport stawia w sprze
czności zeznania emisarjuszów i wzmianki istniejące o 
kopiach regestru.

Szczególniej co się tyczy m is" Magnana postępo
wanie pułkownika Turnier i jego tłumaczenie zdają 
się nie być jasne.

Przypomnieć sobie należy z jakiego powodu mar
szałek Bazaine wysłał Magnana do Reims do kwate
ry cesarskiej.

Cesarz telegrafował d. 17go sierpnia do Bazaina: 
powiedz mi prawdę o swej sytuacji abym mógł tu 
zastosować do tego inoje postępowanie; odpowiedz cy
fram i."

Marszałek odpow iedział: „Magnan wyjeżdża dziś 
w.eczór."

Z  rana 18go olicer posiadający całe zaufanie mar
szałka przybył do obozu w Chalons.

Tego samego dnia depesza p. Pietri donosi Bazai- 
nowi : „Magnan jedzie do Thionyille; wyjeżdża dziś 
wieczór."

Komunikacja między Thionville i Metz była w te
dy wolna.

Lecz kapitan Magnan, który widział cesarza, jadł 
z nim i marszałkiem Mac-Mahonem śniadanie, który 
wiózł z sobą ostatnie postanowienia uchwalone na 
wielkiej radzie odbytej z rana, nie przybył do M etz, 
ani w tym samym dniu, ani nazajutrz, ani pojutrze. 
Zamiast udać się do Thionyille cofa się do Mezicres 
na błahą pogłoskę że droga nie jest pewną.

„Dość, mówi raport, stwierdzić, że gdyby cesarz 
był posłał osobnym pociągiem prostą pakę w miejsce 
Magnana, pociąg byłby stanął w llayange, byłby pu
ścił się w drogę i nazajutrz 19. z rana, przesyłka do- 
szłaby swego przeznaczenia."

B yłże to skutek pomieszania wywołanego niespo
dzianką nieprzewidywanej wiadomości? W olim y za
trzymać się nad tą myślą...

Lecz sprawozdawca nie zatrzymuje się i nadmie
nia, że oiieer ten doznawał wielkiej trudności w mó
wieniu prawdy.

Nic łatwiejszego nic było dla Magnana jak  z 
Thionyille korespondować z Bazainem. iimisarjuszów  
nic brakowało, raport ich odszukał i przytacza jedne
go, który w tym samym czasie, pięć razy przedarł się 
przez linie pruskie.

1). 19. sierpnia cmisarjusz pojechał do Metz z de
peszami do prefekta. Pułkownik Turnier wręczył inti 
20 franków; sam emisarjusz. stwierdza ten fakt.

Prawda, że kapitan Magnan oświadcza, żc nie 
wiedział, iż armia cofnęła się pod Metz; (raport twier
dzi inaczej, prawda, że oświadcza, iż w nocy z 18. na 
19. niepodobna było człowiekowi nawet najśmielszemu 
przedrzeć się przez linię oblężniczą). Śledztw® odpo
wiada, że do południa 21. komur^kacja była wolną 
między Metz i Thionyille, i że nie lrnjgł o tem nie 
wiedzieć, gdyż 29. otrzymał wiadomość. ąo»pułkownik 
Turnier kmnendant Thionyille bezpośreotfio komuniku ■ 
jo się  z Metzem.

Zamiast jechać do Metz Magnan wraca do Mont- 
medy. tv godzinę po jego odjpżUzie Turnier przyjmu
je emissrjusza, który twierdzi, że Bazaine jest pod Metz, 
co nie przeszkadza, aby W godzinę później nie odeszła 
z Thionvilio depesza donosząca, iż „nie wiadomo gdzie 
jest B azaine." ”

W  owym czasie marszałek Mac Mahoń ciągle do
wiaduje się i nie wie, żc Bazaine jest pod Metz. Puł
kownik Turnier i Magnan zachowują według' raportu 
zupełną zgodę w zatrzymaniu depesz i przeszkadzaniu, 
aby prawda nie doszła do marszałka Mac-Mahona.

Oto kilka depesz przesłanych przez Mac-Mahona 
do pułkownika Turnier :

„19. sierpnia 19 z rana. Użyj wszystkiego aby 
otrzymać wiadomość o Bazaine, czy iest jeszcze w 
Metz lub w jakim wyruszył kierunku."

„19. w południe. (Z  tej depeszy domyślić się 
można, że Mac-Mahon dowiedział się od Turniera, że 
Bazaine jest w marszu.) W yszlij oficera na parocho- 
dzie, który się nie zatrzyma póki kolej nie będzie ze
psuta, lub nieprzyjaciel go nie zatrzyma. Donieś nam 
co oficer ten dowie się o marszu Bazaina."

Nadto podczas gdy Magnan nadaremnie, jak twier
dził, usiłował skomunikować się z Bazainem, przybył 
do Montmedy, gdzie się znajdował Magnan, p. de La  
moth Fenelon udający się do Metz, aby się dowiedzieć 
o dwóch swoich synach, o których doniesiono mu, że 
są ranni w ostatnich bitwach, oraz p. Reuou delego
wany międzynarodowego stowarzyszenia pomocy.

Oba ci panowie zawiadomili grupę oficerów, mię
dzy którymi znajdował się.M agnan, o zamiarze swoiru 
udania sie do Metz, a nikt nie powierzył im depesz 
do głównej kwatery. Przybywszy do Thionyille, spo
tkali tam powóz do dalszej jazdy i nie potrzebowali 
nawet zachować ostrożności i kazać odjąć dzwonki od 
zaprzęgu. vVieczorem bez żadnej przeszkody przybyli 
do Metz.

Jaki mógł być cel Magnana i Turniera? Spra- 
wozdonic tak o tern mówi :

„Nie będziemy badać, -czy od 18. do 21. sierpnia 
Magnan utrzymywał stosunki' z Bazainem. Dość, że 
w ciągu- owych 03 godzin oficer ten m ógł się bez

przeszkody porozumiewać z Bazainem, i wiedział, że 
może.

„Nie będziemy badać, czy działał w skutek otrzy
manych przy odjeździe lub w drodze instrukcyj, czy 
z własnego popędu.

„Powiemy tylko to, że zatrzymując w Montmedy 
wiadomości nadchodzące z Metz, działał w tym samym  
duchu jak Bazaine, który udaje, że nie wie o istnie
jącej jeszcze łatwości komunikaeyj, i opóźnia o ile 
można przesłanie depesz dwuznacznych i sprzecznych, 
wysłanych dopiero 20. sierpnią wieczorem do cesarza, 
ministra i marszałka Mae-Mahona, aby ich zawiado
mić o skutkach bitwy 18go.“

Obok Magnana i Turniera, pułkownik Stoffel wiel
ką grał rolę, nie powiemy w przesyłaniu, lecz przej
mowaniu depesz. Stoffel był szefem bióra doniesień 
dla armji chalouskiej.

Na początku w-ojny był on adjutantem, następnie 
gdy Bazaine objął dowództwo, nie pełnił żadnej słu
żby. Pojechał on 'za  cesarzem do obozu chalońskiego 
i tam na propozycję księcia Napoleona przydzielony 
został do głównego sztabu M ac-M ahona, mając przy 
sobie dwóch inspektorów policji, którzy służyć mu 
mieli za pośredników komunikowania się z Bazainem.

Otóż, jak mówi raport, inspektorowie ci twierdzą 
w sposób niezbity, żc Stoffel otrzymał 22. sierpni . d e 
peszę od marszałka Bazaina do marszałka Mac-Maho
na, której ostatni nigdy nie otrzymał. Jedno jest nie- 
wątpliwem, tj. że gabinet cesarski ten tylko miał ee., 
aby cesarza uwolnić od odpowiedzialności. W  liście 
poufnym piszo Pietri do cesarzowej , żc oddając Ba- 
zainowi dowództwo, cesarz zyska na tem, gdyż nie na 
nim spoczywać będzie odpowiedzialność za nowe klę
ski, jeżeli ich arinja dozna.

Nie możemy dla braku m ejsca podawać liczniej
szych wyjątków z niezmiernie długiego sprawozdania 

jenerała Riyióre, temberdziej, że w toku szczegółowe
go publiczuego przesłuchania marszałka Bazaina i 
świadków wszystkie wybitniejsze punkta oskarżenia 
muszą być praktyczną dyrektywą pytań dla prezydu- 
jącego. Zanim przeto przystąpimy do właściwego prze
biegu procesu, który się w dniu 13. bm. rozpoczął na 
prawdę, gdyż dotąd całe posiedzenia dni kilku zajęte 
były tylko odczytywaniem sprawozdania i dokumen 
tów, wyjaśniających przytoczone zarzuty, wspomnimy
0 wrażeniu, jakie odczytywanie to wywołało.

Pułkownik Stoffel zbyt się uczuł dotkniętym, aby 
nic zaprotestować. Napisał on list, w którym podej
muje się zredukować do zera zarzuty sprawozdał ia, 
wymierzone przeciw niemu. Iflny świadek, którego je 
nerał Riyiere w sprawozdaniu zbyt surowo sądzi, na
pisał dc prezesa, aby go pod sąd stawiono.

Mówią o aresztowaniach, , które mogą być naka
zane, przedstawia się w tem jednak pewna trudność; 
jeden ze świadków bowiem, który zbyt ostro jest w 
sprawozdaniu ocenionym, utracił narodowość francuską.

Po zakończeniu ogólnego poglądu, prezes oświad
czywszy, że odczytanie sprawozdania i dokumentów, 
przepisane art. 108 kodeksu wojskowego , wyczerpane 
zostało, nakazuje z mocy swej władzy dyskrecjonalnej 
odczytanie memorandum usprawiedliwiającego i rapor
tu przedłożonego przez marszałka Bazaine sądowi śled
czemu.

Dokument ten był już ogłoszony. Jestto streszcze
nie książl :i marszałka pod tytułem : In Armńe. dn Ehin. 
Od 12. sierpnia do 29. października.

Po skońezonem odczytaniu prezes zwraca się do 
marszałka:

.Marszałku, z tego co słyszałeś wynika, że oskar
żony jesteś o kapitulowanie i wydanie nieprzyjacielo
wi twierdzy Metz, nie wyczerpawszy wszystkich środ
ków obrony, jakie były w twej mocy i nie uczyni
wszy wszystkiego, co nakazywał obowiązek i honor.

W ynika z tego także, żo w otwartem polu pod
pisałeś kapitulację, której celem było złożenie broni 
przez twoją annję, nie uczyniwszy wszystkiego, co po
trzebne było do obrony, ani co nakazywał honor i o- 
bowiązek; zbrodnie karane art. 209 i 210 kodeksu woj
skow ego."

Zwracając się do p. Laekaud, rzekł:
„Uprzedzam obrońcę stosownie do prawa, że nie 

powinien nie mówić wbrew swemu sumieniu i uszano 
waniu winnemu ustawom, że winien wyrażać się z 
przyzwoitością i umiarkowaniem."

„W yprow adzić marszałka."
Wiadomo, żc książę d ’Auma!e bardzo na sorjo 

bierze swoje obowiązki jenerała dywizji i zależność 
swą od ministra wojny. Przed kilku tygodniami, kiedy 
nader pilne robił studja nad wszystkiem, co się odnosi 
Uo wielkiej sprawy, której obecnie przewodniczy, są
dził, że dobrze byłoby dla lepszego zrozumienia wszy
stkiego, co się tyczy armji w M etz, obrony twierdzy
1 bitw, jakie stoczone zostały, zwiedzić Metz, jego o- 
kolice, warownio i pole bitwy. Plany choćby najdokła
dniejsze, nie mogą tak istotnego i jasnego dać wyo
brażenia, jak  naoczne oglądanie miejsc samych.

Ażeby to uczynić, trzeba było opuścić terytorjum 
francuskie. Potrzebne było pozwolenie ministra wojny. 
Minister zamiast je  udzielić wprost, odniósł się do mi
nistra spraw zagranicznych, który z kolei uznał za 
stosowno uprzedzić o tem władze pruskie, aby ze
chciały ułatwić księciu odwiedziny warowni otaczają
cych M etz.

o pewna, że odpowiedź Prus nie była taką, ja- 
:iej oczekiwano. Kazano odpowiedzieć, że „rząd wo

lałby, aby się podróż ta nie odbyła."
Odpowiedź ta doszła księcia d ’A u m a le  p r z e z  mi

nistra w o jn y  i to  t łu m a c z y , d laczeg -o  odwiedziny te 
tak naturalne i mogące objaśnić prezesa, nie doszły do 
skutku. Prezes opowiada chętnie tę histoiję, lecz mi
nister za daleko może posunął ostrożność, zgłaszając 
się z tą prośbą, dotyczącą czysto formy, do ministra 
spraw zagranicznych, który ze swej strony odniósł się 
do rządu pruskiego, jak  gdyby nie wiedział, że ten 
szuka tylko sposobności stawiania przeszkód i robie
nia z małej rzeczy wielkiej.

Tego nawet nie było potrzeba, aby wiedzieć, że 
Prusy wolałyby, aby się ta wielka sprawa nie wyto
czyła.

K r o n i k a .
(d. 20. października.)

Itfa U rz ą d z e n ie  m u z e u m  p r z e m y ś l ,  we
L w ow L  wyjednał dr Ziemiałkowski ze skarbu państwa kwotę 
4000 gnid.

O tw a r c ie  k o le i  A r c y k s ię c ia  A lb r e c h t a  
c z y l i  t. S y r y js k ie j  odbyło się w niedzielę 19. 
b. m. W ty ,-m celu wyruszyło towarzystwo składające się 
•/, około 300  zaproszonych osób rannym pociągiem ze 
Lwowa do Stryja . W towarzystwie tem znajdowało się kilka 
znakomitości sądowych, politycznych i naukowych, jeden ar
cheolog i kilku dziennikarzy. Podróż . tam i iuipowrót od
była się całkiem szczęśliwie i z względnie dość wielką 
szybkością, zwłaszcza z powrotem. Przestrzeń między L w o
wem a Stryjem wynosi 9-87 mil i obejmuje 5 stacyj. Prze
strzeń tę przejechał pociąg jadąc do Stryja w 3 godzinach 
33. min., napowrót zaś w 3ch godzinach równo. Porządek 
na stacjach i punktualność w  przestankach, pomimo tak 
krótko dopiero trwającego ruchu, jest dziś już większą 
niżeli n. p. na kolei Karola Ludwika. Kolej Albrechta 

w prow adziła wagony 4ej klasy, których dotychczas nie ma

na żadnej kolei galicyjskiej (na Łupkowskiej świeżo ta
kowe zniesiono z niepojętych przyczyn.) Budowa kolei 
Albrechta nie przedstawia nic uwagi godnego, jest nader 
pojedynczą, bez żadnych większych nasypów ani wcięć. 
Trasa wszędzie rówua bez żadnych spadków. Koło Miko
łajowa przechodzi kolej przez Dniestr, który" jednak w tem 
miejscu jest płytki i wazki. Przejazd stanowi most prowi
zoryczny", postawiony tymczasowo, dopóki się pod którym 
z przejeżdżających pociągów nie zawal . Dworce na stacjach 
wyglądają porządnie, a nawet elegancko, dworzec w samym 
Stryju jeszcze nie skończony, jest jednak dość duży, mało 
co mniejszy od krakowskiego. Okolica między Lwowem a 
Stryjem dość jednostajna, gładkie równiny, okolone na wi
dnokręgu lasami, od Mikołajowa widać zdała siniejące 
Karpaty.

Przed Mikołajowem, jadąc ze Lwowa, widać po lewej 
stronie w oddaleniu około 4000 kroków olbrzymi gmach 
drohowyzkiego zakładu dla wdów i sierot, który ma być 
otwarty na wiosnę. Na przybywający pociąg oczekiwała 
licznie zgromadzona publiczność stryjska i cały he.au mon- 
dtt tamtejszy. Przyjęcie odbyło się bez żadnych ostentacyj 
i całkiem na sucho. Przybyłych gości odwiozły do mia
sta dorożki fjakry stryjskie , stojące jeszcze na dość pier
wotnym stopniu rozwoju. Kilkugodzinny czas pobytu prze
szedł na oglądaniu ciekawości stryjskich, ograniczających 
się zresztą na dość obszernym ale brudnym i niebrukowa
nym rynku, na parku miejskim źle utrzymanym, w którym 
znajduje się monument z piaskowca wystawiony na pamią
tkę poległych pod Solferiuo i Magenta Hartmanow, dłuta 
Cyprjana Godebskiego, wreszcie na handlu korzennym p. 
Boberskiego ( jest to Mańkowski w stryjskim fermacie) i 
na kawiarni pod Czarnym orłem, zostającej pod osobistym 
zarządem słynnej i pamiętnej dla tutejszej tombakowej mło
dzieży, t. z. czarnej Maryni. Po obejrzeniu wszystkich tych 
osobliwości i po obiedzie w resursie miejskiej , do której 
gościnnie otwarto wstęp dla przybyłych, wyruszono z po
wrotem do Lwowa.

T o w a r * . O p ie k i  H a r o d . ma do polecenia le
śniczego z bardzo dobremi świadectwami, człowieka młode
go, bezżennego.

W y n i k  t e g o r o c z n y c h  e g za m in ó w  r jedno
rocznych ochotników 80. pułku piechoty Holstein na re
zerwowych poruczników okazał się bardzo niepomyślnym. 
l- ochotników uczęszczających do szkoły wojskowej, 
przystąpiło do egzaminu tylko 19, z tego zdało z dobrym 
postępem pięciuJakób Pruchtman, jurysta, Hilary Hołu- 
bowici technik, Jerzy Kilian, jurysta, Autym Nikorowicz, 
techuik i Bronisław Pierszchala, technik. Trzech zaś po
mimo, że zdali egzamin teoretyczny dobrze, zmuszeni będą 
po kilkutygodniowej praktyce poddać się powtórnie pra-  
1 t y c z n e m u  egzaminowi, z którego dostała się im tylko 
klasa „ziemlich gut". W tym roku bowiem w skutek re
skryptu ministerjum wojuy z 6. lutego 1873, egzamma 
p r a k t y c z n e ,  nie mające dotąd większego wpływu przy 
klasyfikacji, zostały zrównane co do ważności z teorety- 
cznemi , nie uwzględniając tego, że biegłości wymaganej 
od nich w dowodzeniu żołnierzem , trudno nabyć w tym 
jednym roku służby, który to czas zaledwie wyrtarcza do 
pokonania nadzwyczaj obszernej nauki teorji. Reszta z sia
dających do egzaminu nie została za zdolnych uznaną. 
Przyczyna tego niepomyślnego rezultatu leży głównie w o- 
strem klasyfikowaniu, lista bowiem potrzebnych rezer
wowych poruczuikow jest już w c. k. armji prawie wy
pełniona.

m a g is t r a  lwowski przypomina plakatami otwarcie 
k irsu nauk w miejs. szkole handl. i przem. Wiadomo już 
naszym czytelnikom, że nauka w tych szkołach odbywa się 
tylko w niedziele od godz. 9. do 1. zrana i w poniedziałki 
od (3. do 9. wieczorem; nadto w oddziałach specjalnych 
takż .̂ w soboty od 7. do 8. wieczorem.

Magistrat oznajmia dalej, że na mocy dekretu mini
sterstwa stanu z 5. czerwca 1864 1. 2438 kupcy rzymająoy 
uczuiów, podobnie jak pp. rzemieślnicy i przemysłowcy pod 
rygorem grzywien od 10 do 100 guld. obowiązani są po- 
sylac swych uczniów do szkol powyższych.

Ala Cholerę zachorowało we Lwowie od czas.* po
jawienia s’ ę tejże (22. lipca br.) aż do 10. bm. osób 717, 
wyzdrowiało 334, umarło 337.

rzy  w y b o r a c h  u z u p e łn ia ją c y c h  do rady 
pow. grybowskiej wybrani zostali: d. 0. hm. Karol Weiss 
lekarz miejski z Ciężkowiec, z grupy miejskiej; Edm. Kle
mensiewicz notarjusz , d. 8. bm. , z grupy większych po
siadłości.

»m y£ ln oŚ Ć . w  tych dniacłi jechał pewien Nie
miec koleją duiestrzańską. W  wagouie było kilka osób. Ko
lej ta jedzie na godzinę tylko 2 mile, nic więc dziwnego, 
że pasażerowie czynią z nudów rozmaite spostrzeżenia. Ow 
Niemiec zwrócił uwagę swoich towarzyszów na to, że co 
kilka profilów jest tabliczka, na której znajdują się nastę 
pujące litery: D. B./K. D., zapytał więc, co oue mają ozna- 
czać ? Nikt z obecnych uie umiał mu dać wyjaśnienia; o- 
świadczyl tedy ów Niemiec, że rozwiązał już tę łamigłów
kę, ąlbowiem powyżej skreślone litery mają oznaczać: „ Z)ie- 
se Jjahn zahlt A”eine Diyidenden!"

W  le s ie  R o z w a d o w s k im  ,  w starostwie łar- 
nobrzeskiem, znaleziono w końcu września br. zwłoki męż
czyzny, na których odkryto ślady gwałtownej śmierci. Z 
dochodzenia okazuje się, że zabity pochodził z Wili Potycz
ka w Kongresówce i nazywał się Józef Sołtys. Ślad zabój
ców wykryto. •

G r ó d e k , 19. października. Jak po największej czę • 
ści w wschodniej Galicji i w Gródku zwyciężył święto- 
jurski kandydat. Klęska była do przewidzenia. Gdy z na
szej strony jeszcze namyślano się komu poruczyć kiero
wnictwo agitacji przedwyborczej, śtojurcy już mieli spra
wę prawie zabezpieczoną. Oprócz zwykłych bałamuctw, 
używano obecnie nowego jeszcze środka i jak się okazało 
ze skutkiem. Obok pasowysk, lisa, pańszczyzny i tym po
dobnych drastycznych kwestyj, poruszono takie rengję. 
W mawiano w- cłłłopow, że trzeba konieoznie księży ru
skich wysłać do Rady państwa, aby bronili religji wobec 
rzą_u. Dziennik wspominał, że jeden z komitarzy rządo
wych gródeckich, agitował przy komisjach wyborczych za 
ks. Szwedzickim. O tem nic nie wiem i żadnego z tutej
szych urzędników powiatowych o to posądzać nie mogę, 
zapewniam zaś najuroozyściej, że żaden z komisarzy, któ
rych obecnie jest dwóch w Gródku. Rubelków nie szczę
dzono, to też w dniu wyboru ani mowy być nie mogło o 
agitacji z naszej strony. Księża ruscy rzuciwszy na stro
nę wszelki takt i przyzwoitość, agitowali mimo zapewnio
nych już głosów na u'icy i w sali glosowania z imperty- 
nencką zaciekłością. Na ulicy bezcześcili ich chłopi w naj- 
pogardliwszy sposób, a w sa, przyszło do tego, że komi
sarz rządowy, książę Poniński, starosta tutejszv. zapowie
dział, że w razie dalszego nielegalnego zacnowania się 
księży ruskich, zmuszonym będzie zrobić użytek z przy
sługującego mu prawa. Pomiędzy wyborców wcisnął się 
mały, czarny ksiądz z fizjognomią zwaną z niemiecka „na- 
zeweis", szastał się jat opętany i za każdym wyborcą 
w głos krzyczał „Jakób Szwedzicki."*,1 tak, że go książę 
kazał postawić pod okno, bo wszyscy szemrali. Później 
dowiedziałem się, że szanowny ten zwolennik caryzmu na
zywa się Pawlnsiewicz. Warto było widzieć tego jegomo
ścia pod oknem, wyglądał zupełnie tak, jakby chciał po
wiedzieć „owa, co mi zrobisz?!“ Za Krzeczunow; czem 
glosował ks. Wiktor Dalnicki zastępca prezesa Rady pow. 
z swoimi parafianami, wszyscy koloniści, księża łacińscy i 
inteligeeja, chłopi z miejscowości naJ eżących do sądu ja
nowskiego- z wyjątkiem kilku i żyd jeden —  drugi zaś 
żyd z Kozic, arendarz, nazwiskiem Bokrer,"głosował za kan
dydatem śtojurskim i namawiał pocichn chłopów, a za zbli
żeniem się kogo z wyborców naszych, zaczynał rozprawiać
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0 Krzeczuno-mczu. Chłopi z trudnością wymawiali Kornel 
Krzeczunowicz —  Jakób Szwedzicki nierównie łatwiej im 
przychodziło wymówić. Nazwiska trudne nie powinno się 
stawiać na kandydatów z mniejszych posiadłości. Dziś zje 
chał tu dr. Lowenstein celem przemówienia jeszcze raz za 
sobą i nawiózł ze sobą ajentów dla agitacji między przed 
mieszczanami.

R z e s z ó w , 18. października. Ze względu na niedo- 
kładuą stylizację §§. 12 i 13 ustawy wyborczej nasuwają 
się wątpliwości:

1. Czyli w klasie większych posiadłości pełnomocnik 
do głosowania obrany musi być wyborcą w tej samej kla
sie lnb w tern samem kole wyborczem, lub też czyli tylko 
w ogólności ma być wyborcą ?

2. Czyli fundacje i zakłady, które głosują w klasie 
wyborczej miast mogą wykonywać p“rawo glosowania przez 
pełnomocników w myśl §. 13 ustanowiouych i czyli za
stępca podobnych zakładów, jeżeli reprezentuje kilka za
kładów i oraz osobiście do głosowania jest uprawnionym, 
wykonywa prawo głosowania kilka razy lub czyli w takim 
razie głos ginie ? Raczy szanowna Redakcja wątpliwość tę 
w dzienniku wyjaśnić. (Ponieważ zdania przez nas zasię- 
gane są podzielone, więc byłoby rzeczą odpowiednią, gdyby 
ck. namiestnictwo w Gazecie urzędowej poleciło umieścić 
wyjaśnienie jak najprędzej; kwestje bowiem takie zacho
dzą w urzędach. Red.)

R z e s z ó w  17. paźdz. (Koresp. Dzień. Polsk.) Dziś 
odbyły się w naszem mieście wybory posła do Rady pań
stwa z gmin wiejskich okręgu rzeszowskiego. Po dwukro- 
tnem głosowaniu, które przeciągnęło się aż do godz. 7. wie
czorem , wybrany został z tntejszego okręgu wyborczego i
1 z połączonego z nim okręgu kolbuszowskiego posłem hr. 
Ludwik Wodzicki z Tyczyna. Otrzymał on na blirko 300  
glosujących około 230 głosów, reszta głosów w liczbie Ł.' 
padła na włościanina , Jana Pacześniaka z Białej pod Ty
czynem

Po ogłoszeniu wyniku glosowania zażądali wyborcy 
okręgu rzeszowskiego, aby się im przedstawił* wybrany przez 
nich poseł, w skutek czego hr. Lud. Wodzicki, który w cza
sie wyborów przebywał w Rzeszowie, wkrótce się zjawił 
w .sali wyborców Zabrawszy g łos, podziękował swoim 
wyborcom za zaufanie jakie weń położyli, następnie przed
stawił im w krótkich słowach kierunek, w jakim w Radzie 
państwa występować zamyśla. Najprzód oświadczył, iż sta
raniem jego będzie pracować nad zmniejszeniem podatzów 
gruntowych, które obecnie dla posiadłości ziemskich, głó
wnie zaś dla posiadłości o niejszycli są zbyt uciążliwe. Na
stępnie objawił zdanie , ii uważa za konieczną i naglącą 
reformę sądownictwa w sprawach cywilnych, szczególniej 
w kierunku, aby spory cywilne nie były niepotrzebnie prze
wlekane na kilka a częstokroć na kilkanaście lat i strony 
wskutek tego narażone na ponoszenie ogromnych kosztów, 
co dziś ludowi wiejskiemu w nader przykry sposób czuć się 
daje W  końcu oświadczył mówca, iż pracować będzie w 
obronie i ku jak największemu rozszerzeniu praw monar
chy, o którym z doświadczenia ma to przekonanie, iż jest 
dla Gaiicji przychylnym i wieleby dobrego dla niej chciał 
i mógł uczynić, gdyby Radzie państwa, która w większości 
swej krajowi naszemu nie sprzyja, tak wielki zakres dzia
łalności nie był powierzony.

Przemówienie swoje zakończył hr. Wodzicki oświadcze- 
uiem gotowości odpowiadania na każde przez wyborców 
stawione mu pytanie. Ponieważ żaden wyborca z zapyta
niem takiem się nie zgłosił , przeto na tern zakończono w 
spokoju zgromadzenie wyborcze.

Ś u ia ty i l  17. października. Dzięki niegodziwej nie- 
dbałości komitetów naszych i demoralizabji, moskalofile po
łączeni z szomerosami wybory według swej woli i planów 
przeprowadzają —  popi wspólnie z żydami przeprowadzi, 
dnia dzisiejszego wybór ks. Ozarkiewicza 124 głosami w 
Śniatynie na 129 głosujących. Kaszewko otrzyLiał gł. 2, 
a 4  wyborców nie przybyło. Trzeba było widzieć tryumf 
popów wspólnie z tutejszym ch ajentem Mortkiem Berle- 
rem , pokątnym pisarzem najgorszej kondnity, którego 
wspiera także tutejszy starosta do przeprowadzeń.a posła 
Honigsmnna z miast. Popi przyrzekli żydom we czwrrtek 
przybyć do Śniatyna agitować na rzecz Hónigsmana. Chrze- 
ściau jest u na* znaczna większość, lecz p. Vitali w sku
tek reklamacji tego Berlera, kazał wpisać nowych 80 ży
dów wyborców, chociaż są między nimi tacy, co od roku 
nie płacą podatku.

B ó b r k a  19. października. (K or. Dz. Polsk.) Do
niosłem wam już o niepomyślnym rezultacie wyborów do 
tutejszej rady gminnej i obiecałem wyłuszczyć powody .ej 
klęski. Najlepiej zrobię, gdy w krótkości skreślę przebieg 
sprawy: D- 20. czerwca r. b. została wyłożona n o wa
lista wyborcza (gdyż jak wiadomo, wiosenne wybory zo
stały unieważnione przez namiestnictwo), lecz nie sądźcie, 
ażeuy ta n o wa  lista była dokładniejszą od dawnej. Wnie
siono zażalenie do tutejszego starostwa przeciw fałszywej 
liście; niepodobieństwem bowiem Dylo wnosić tyle rekla- 
macyj, zwłaszcza że nie byio żadnej komisji reklamaoyjnej, 
tylko pisarz gminny załatwia wszelkie reklamacje, szafując 
dowolnie podpisem burmistrza. Dla bardzo wielu powodów 
panuje tutaj wielka obojętność i zniechęcenie dla spraw 
publicznych. Pod takiemi tedy auspicjami nadszedł 1. dzień 
wyborów i podług ogłoszenia miały się one rozpocząć o 
godzinie 7. z rana, lecz i 11. minęła, a komisji jeszcze 
nie było prócz komisarza z poręki starostwa i wyborców. 
Po pisemnem wezwaniu ze strony komisarza politycznego 
do naczelnika gminy, aby natychmias' jawił się w sali 
wyborczej i ukonstytuował komisję wyborczą, przyszedł 
tenże i oświadczył, że mu ksiądz dziekan zakazał ustana
wiać komisję i że on tak długo komisji wyborczej nie u- 
konstytuuje, dopokąd ksiądz dziekan nie przyjdzie. Po 
wielkich prośbach i groźbach dopiero o 5. godzinie wie- 
:zorem zdołano nakłonić burmistrza a właściwie księdza 
dziekana, czyli od dwu dni księdza kanou.za honorowego, 
że dał pozwolenie do utworzenia komisji wyborczej. Re 
zoltat tych wyborów jest wam już znany. Inteligencja tu
tejsza "widząc anarchję i nieporządek W  gminie, chciała tę 
sprawę wziąć w swe ręce, wprowadzić do rady kilku lu
dzi inteligentnych i wpływała w tym duchu na tntejszych 
mieszczan, dowodząc im potrzeby obecności inteligencji w 
radzie, na co dostali taką odpowieaź: v że oni ooją się 
mieć inteligencję , aby nie skorcialo ją odebrać od nich 
łąk gminne, które oni* za bezcen pomiędzy siebie rozebrali; 
aby nie ohciala żądać rachunków z lat ubiegłych, których 
nie ma> jednem słowem, n’ c chcą, aby kto światły i 
uozciwy wgląd nął w ich gospodarkę. “ Dla tego udajemy 
się do was: "Wesprzyjcie nas wasza powagą! może prędzej 
"Wysokie nau iestnictwo Wydział1 krajowy dadzą się na
kłonić do zesłania komisji, gdzie pewnie jeżeli nie gor
szych rzeczy wykryje jak w Tarnowie, to pewnie nie le
pszych. (N astępują  podpisy).

I fa d w d rn a ^  19. października. (K or. Dz. Polsk.) 
"  rbory w naszych powiatach ukończone; rezultat wam 

wiadomy i juk na teraz de mógł być inny, albowiem cie
mna*masa ludu oddała się nie,z własnego popędu ale gro
źbą, prośbą i pieniądzmi księżom ruskim i bezmyślnie gło
sowała na ks. Zaklińskiego. Strona polityczna i moralna 
tego posła, znana jest aż nadto całej powszechności, nie 
chcę dla tego jej powtaizać. Przeciwny kandydat ksiądz 
Charkiewicz otrzymał wszystkie głosy od inteligentnych i 
•wolnych wyborców i byłby pewnie zwyciężył pierwszego, 
gdyby ta inteligencja sprawowała całkowicie swój obowią
zek nietylko dama głosu, ale i pozostania w sali wyboru 
i ozuwaiia nad tern, aby włościańscy wyborcy wlasnowol- 
aie głosy dawali. Tymczasem jeuni przyszli za późno, dru
dzy oddawszy głos, zaraz się nsunęli, bo wiedzieli że gro
mada księży ruskich czuwa nad swemi efiaram nie- 
*puści z oka dopokąd nie wydusi głosu: „Ołeksa z Bnho-

rodczan“ Wzdrygaiu się wspomnieć, jaką agitację ciż du
chowni pasterze po szynkowniac^ rozwinęli, tłumacząc 
chłopom, „że Lachy postawyły takoż księdza ruskoho, ale 
ksiądz ksiądzowy nepodibny, jak nepodibne łyce do h...“ 
To są prewodyry ruskaho naroda. Korespondent wasz od
gadł, że z pomiędzy trzynastu tutejszych wyborców zale
dwie dwócli własnowolnie głosować będą, co też się i 
stało, tylko p. Porszyński i Izak Margoszes dali według 
swego przekonania głosy Charkiewiczowi, zaś ks. marsza
łek na dwóch krzesłach siedzący i p burmistrz nie głoso
wali ! Żydzi otrzymali nakaz, trzymać z ruskiem stron
nictwem, mimo to tylko pisarz pokątny i dwóch zacofa
nych usłuchali nakazu inni trzymali z inteligencją.

Cholera w okolicy wybuchła na nowo; starostwo za
dowolone z wyboru posła spoczywa na laurach i będąc na 
wskróś liberalnem pozwala i jej wolno się poruszać.

J e z u p o l  18. paźdz. (Koresp. Dzień. Polsk.) Ks. Zy
chowicz z Bortnik pod Tłumaczem, posyłał w zeszłym ro
ku szkolnym swego 13-letniego syna do 4. klasy w Stani
sławowie. W  kwietniu br. znikł gdzieś chłopiec bez śladu:. 
Stroskauy ojciec poruszył wszelkie możliwe sprężyny do 
odszukania swego jedynaka, wszystko nadaremnie. Dopiero 
w tych dniach otrzymał list bezimienny, donoszący mu, 
ażeby zaniechał poszukiwali, bo syn jego nie żyje. Z tego 
powodu kolportuje tu lud ciemny pogłoskę, że to sprawka 
izraelitów.

Z a r z ą d  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w Rapperswyl 
uwiadomiony o chęci niektórych polskich właścicieli przed
miotów wystawy wiedeńskiej, korzystania z w ystaw y nie
u s t a n n e j  Muzeum Narodowego, i przesłania mu tychże, 
ma zaszczyt oświadczyć , źe sale Muzeum stoją otworem 
dla wszelkich wyrobów przemysłowych, płodów rolniczych, 
dzieł sztuki i w ogólności rozmaitych polskich przedmiotów 
wystawy wiedeńskiej. Rozrzucone dziś nie dozwalają sądzić
0 ich ważności, zebrane w pewną całość i systematycznie 
ułożone, świadczyć będą o znacznym postępie kraju na
szego, i z wielką korzyścią dla niego oglądane będą przez 
tysiące pątników zwiedzających muzeum.

Z a p r o w a d z e n ie  .sąd ów  p r z y s ię g ły c h  nie 
przypada jakoś do smaku Wiedeńczykom, albowiem poda
nia o uwolnienie od godności przysięgłego, sypią się en 
masse i formalnie nikt nie chce piastować tej godności.

C h ó w  lc o u i  a r a b s k i c h ,  a raczej pochodzenia 
arabskiego w kraju naszym jest bardzo kosztownem, a 
mniej poźytecznem przedsiębiorstwem, jeżeli nie zabawką 
pańską. Racjonalne rolnictwo wymaga głębokiego obrobie
nia gruntu i użycia ciężkich maszyn, które znowu polega 
na równym i szybkim pociągu. Owóż koniem rolniczym 
par excellence jest koń bretoński, którego zazdraszcza Bre
ton ., a względnie Francji cała Europa. Koń bretoński jest 
nad wszelki wyraz trwałym, mp, członki i muszkuły „sta- 
loweu ciągnie wielkie nawet ciężary w szybkim i bar
dzo równym pochodzie. Dwuletni, a nawet l 1/* "oczny, 
jeżeli dobrze chowany, może być użytym już do robót w 
polu. Bretonia posiada 60.000 klaczy stadnych, a na jar
marku w Morlaix bywa 6000 źrebiąt na sprzedaż , po in
nych jarmarkach mniejsza liczba. Umie cenić Anglja, Bel
gia, N.einey i Szwaji arja bretońskiego konia, gdyż od 1. 
stycznia po koniec lipca b. r. zakupiono do tych krajów 
14.023 koni w Bretonji. Nie do puszczy arabskiej więc, 
alt do Bretonj1 chciejcie się ndać p| konie ?p. obywatele
1 zaprowadźcie nam chów koni uratońskich, a zasłużycie 
się krajowi lepiej, niżeli najdzielniejazemi arabami !

C ie k a w a  r o z m o w a  miała miejsce temi dniami 
we Lwowie pod nr. 88 w hotelu angielskim. Powrac„jący 
z wystawy wiedeńskiej szlachcic, opowiadał synowi i ko
ledze tegoż przygodę swoją na wystawie koni, mianowicie 
że jakiś literat czyli Schongeist niemiecki, ujrzawszy „Emi
ra", arab ikiego ogiera Sefera-baszy, niby najpiękniejszego 
konia na wystawie, zawołał na swoich towarzyszy, ’ ż wi
dok konia tego pobudza go do improwizacji:

„Caligula erliob sein Pferd /.nm Bitrgermeister —
„W arum yerlachen ilm doch unsere feinen Geister V 
„Jetzt nimt ja  manclier Staat 
„Sellist O  in den Rafii."

„Podczas gdy towarzysze latoh^.onego", ciągną] szla
chcic dalej, „podziwiali talent naszej Deotymy godny, ja 
pobudzony byłem tylko do uśmiechu politowania, bo sobie 
dobrze przypominam, że epigram ten czytałem gdzieś u 
Heinego, czyli też Innego epigramatyka niemieckiego. Nie 
przypominacie sobie ?“ zapytał opowiadający młodych. Gdy 
obydwa młodzi sobie nie przypominali, ojoieo stanął nagle 
przed synem i zapytał: „A kimże był ten Caligula ?“ Gdy 
młodzi i tym razem milczeli, powiedział ojciec: „My ko
lokwiów z profesorami nie odbywali i Staatspriifungów nie 
zdawali, lecz do szkoły chodzili, wykłady profesorów spi
sywali i na egzamina się uczyli, a ja z czasów studenckiej , 
pamiętam, że Caligula był jednym z najohydniejszych ce- 
sarzów rzymskich, który konia swego ulubionego wyniósł 
do godności kapłańskiej i nawot konsulem zrobić zamie
rzał, a caligae to Dyl rodzaj butów żołnierskich." „Otóż 
to teraz uczy się młodzież!41 zakończył szlachcic z gorz
kim uśmiechem.

Z g in ę ła  k a s a  J e z u i t ó w !  Jak donoszą dzień 
niki niemieckie, nie znaleziono w spadku po zmanym dzie
kanie w Bożen, kawalerze de Heintel, kasy stowarzyszenia 
Jezusowego, która mu powierzoną była do przechowania i 
zawierała podobno około 500,000 gnid. Śledztwo już za
rządzono.

Dział literacfeo-rrtystj uzny.
(d. 30. paMzieikiika.)

K r o n i k a  t e a t r a ln a .  Dziś 20. b. m. 5-aktowa 
komedja E. Girardin Lady Tartuffe, z panią Nowakowską 
w roli tytułowej.

*  Pani Kornelja K o n o p i  owa, zamieszkała w rynkn 
p. n. 34, 3 piętro, udziela le^cyj gry na cytrze. Pani K. 
posiada wyborną metodę ; która jest w stanie w bardzo 
krótkim czasie przy miernycn nawet zdolnościach nadać 
uczniowi resp. uczennicy dostateczną biegłość w władaniu 
tym im trumentem nadzwyczaj‘dźwięcznym, miłym i pra
wdziwie salonowym.

* W  poniedziałek 27. b. m. odbędzie się u sali ra
tuszowej koncert znakomitego skrzypka p S t a n i s ł a w a  
T a b o r o w s k ' « g o  z wipółudz'Gem p. Śzostakowskiego 
fortepianisty z Berlina. Program następujący: 1. Koncert
na skrzypce K. Lipińskiego. 2. Fantazja i Fuga g-moll na 
fortepian Bach-Liszt. 3. a) Adag.o i finale z sonaty d-dur 
na skrzypce Tatini’ego, b) taniec węg erski Brahms - Joa
chim. 4. a) Momento cap -icivio Webera, b) Moment mu
sical Szuberta, 0) Etude fantaisie Kullaka, wszystkie trzy 
kawałki na for; epian. 5. Kołysanka, transkrypcja Tedesco 
Taborowskiego. 6. Polonez na fortepian Li szta. 7. a) Ży
czenie, piosnka, transkrypcja Szopena - 1 Borowskiego, b) 
Walec na skrzypce Taborowskiego. Publiczność lwowska 
miała sposobność przed dwoma latj podziwiać mistrzowską 
grę p. Taborowskiego. N e wątpimy, że wspomnienie to 
zapełni jak najliczniej salę koncertową.

W y c i ą g  *  d z .  u r z .  G a tr. Tm o w . z a. 18. października. 
K (1 y k t a. Sąd pow. w Krośnie zawiadamia Hermana i Ette Zer- 
nów o pozwie Abrah. Perl pto 17 dtT. Sąd kraj. w Krakowie 
wzywa posiadacza weksli Arona Parnesa, z d. 12. lipca 1873, aby 
zwrócił ten weksel. Tenże sam sąd zawiadamia Franc. Ciszewskie
go o pozwie Macieja Biirke; rozprawa d. 18. listopada*

chcieli korzystać z wykładów o gospodarstwie lasowem, urządzo
nych staraniem tegoż komitetu przy Akademji technicznej we 
Lwowie —  rozpisać konkurs na cztery stypendja po 200 złr. w. a. 
każde —  stanowiąc (^n astęp u je : 1. Stypend a te udzielają się n;.' 
miesięcy ośm, tj. na czas trwania kursu, i wypłacane będą z góry 
w ratach miesięcznych po 25 złr. 2. O stypendja ubiegać się 
mogą tylko młodzi leśnicy, odszczególniający się w zawodzie swo
im, którzy ukończyli z dobrym postępem 3. klasę realną, lub 4tą 
klasę gimnazjalną, albo też ukończeni uczniowie tutejszokrajowych 
szkół rolniezych. Pierwsi oprócz świadectw szkolnych i ukończo
nego 17. roku, mają przedłożyć świadectwa służbodawców lub też 
przełożonych swoich, koramizowane przez radę odnośnego oddziału 
Towarzystwa naszego a względnie przez komitet krakowskiego 
Towarzystwa gosp., drndzy świadectwem szkół odbytych z dobrym 
postępem w Czernichowie lub w Dublanach. 3. Każdy stypendy
sta obowiązany będzie, uczęszczać bez przerwy na wszystkie przed
mioty wykładane a po ukończonym kursie poddać się egzamino
wi. 4. Nadto ma się zobowiązać na piśmie osobną deklaracją i 
takową do podania dołąezyć, iż po ukończeniu kursu pozostanie 
przynajmniej 3 lata w kraju. —  Odnośne podania, opatrzone wyż 
wymienionemi dokumentami, (przyczem proszący ma podać także 
krótki rys życia, wykazać wiek swój i podać adres dokładny, tj. 
miejsce, zamieszkania i pocztę) należy przesłać franco  L w ó w , do 
komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. do 30 . październ ika rlr 
najdalej..

ReznlfsUy niem ieckich Towarzystw żarówko
wych i gospodarczych za 1S72 r. Liczba niemieckich 
Towarzystw zarobkowych i gospodarczych, opartych na wzajemno
ści i pomocy własnej, z których sprawozdanie roczne j^chultzego 
z Delitsch, obecnie w drnku będące, 3G00 imiennie wykazuje, mo
żna podać na,.3SOO. Owe 3600 stowarzyszeń imiennie wykazane, 
rozpadają sic na 2221 towarzystw zaliczkowych, 902 tow. kon- 
sumc.yjnyeli, 440 towarzystw różnych rodzajów przedziębiorstw, 
jak surowcowych, magazynowych i produkcyjnych, 37 towarzystw 
budowniczych. Z powyższych towarzystw nadesłało Schultzemu 
z Delitsch swe sprawozdanie za 1872 r. 807 towarzystw zaliczko
wych a więc 1/3 istniejących i 170 towarzystw konsumcyjnych 
czyli *(,, istniejących, które sprawozdania wykazują następujące 
rezultaty: 807 towarzystw zaliczkowych liczyło 372.472 członków, 
udzieliło pożyczpk 354,519.000 talarów, posiadało kapitałów wła
snych 21,373.529 talarów," kapitałów zajj obcych 77,188.731 talarów. 
170 towarzystw konsumcyjnych wykazało 72.022 członków, sprze
dało towarów za 5,210.849 tal., pracując 644.512 talarami kapi- 
łałów własnych i 491.781 talar, kapitałów. W  stosunku do tego 
trzeba liczbę członków stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
przyjąć na 1,200.000, za.ś sumę wszystkich przez stowarzyszenia 
dokonanych interesów przynajmniej na 620—630 milionów talar 
Same pożyczki, udzielone przez towarzystwa zaliczkowe, wynoszą 
około 600— .,10 mil. tal., ich własne kapitały około 33— 35 mil. 
talarów, kapitały zaś obce im porwierzone około 100 miln. talarów 
Skonstatowania godnym jest rozwój towarzystw produkcyjnych, 
których sprawozdanie imiennie 133 wylicza. —  Jest, to jednym 
z dowodów przeciw twierdzeniom socjalistów o niemożliwości pod
niesienia klas pracujących za pomocą własnej siły. Ludzie moralnie 
i intelektualnie upadli, z którejby klasy społeczeństwa nie byli, 
nie postąpią niezawodnie nawet przy obcej pomocy, czy to w sku
tek subwencji państwowej czy prywatnej. Kto sam o sobie wątpi, 
a zatem sam sobie pomagać nie ohee, temu w ogóle pomódz nie 
można.

R afiner ja  splrytuwu Juliusza M ikolasza notuje
spirytus rafinowauy stopień 7 G, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień SO et.

Ostatnie wiadomości.
Komitet obszerniejszy miasta Lwowa postawił w 

sobotę kandydatury dr. Smolki i Zietniałkowskiego. 
^Przewodniczący p. Dąbrowski telegrafował natychmiast 
r4lo Ziemiałkowskiego o rezultacie, i ten nie zrzeka 
się wyboru z miasta Lwowa, mimo że wybrany został 
z mniejszych posiadłości. Zależy mu na tern, by sto
lica kraju dała mu wotum zaufania, i poparła go w 
jego przykrych usiłowaniach w ministerstwie. W yb ór  
równoczesny Smolki ma mieć znaczenie opozycyjne, a 
oprócz tego dać ityyraz konieczności zjednoczenia wszy
stkich fra k cy j postępowych pod  jednym sztandarem, by 
niedozwolić dalej wicbrzyC partji wsteczne;, która ns 
taką hańbę wystawiła kraj przy wyborach teraźniej
szych.

,^Niektórzy sądzą, że skoro dc. Ziennałkowski raz 
ni wybrany, więc nie trzeba go wybierać, zwłaszcza, 
ż prawdopodobnie, przyjmie wybór z Białej, by nie 

dopuścić Linderta, Możemy zapewnić, że w raz.e re
zygnacji dr. Ziemiałkowskiego z Białej, wszystko tam 
tak przygotowano, aby wszystkie głosy jego otrzymał 
kaLdydat równie narodowy, i niebezpieczeństwa tam 
i  ądneg-o nie marłNłteprzybhyJni dr. ŝ 5'“ miałk-owskienvu 
we Lw dtóe fo-uuszoA&ją z \ m y s łu  takie w ieści,  aby 
ISpąraliżowkć tu jego w jbór. \

N̂ zy w ń m y  wyborców, aDy się nie dali w błąd 
wpru^adzaćA! \  '

Komitet w^ywa wyborców î o głosowania na 
Dra Z lę m ia lk o w s k le g u  i na
Dra S n .  4).

Obsze: e motywa\ te g o , wypowiedziane przez p. 
Tadeusza Romanowicza na ostatniem zgromadzeniu 
ogłosimy jutro w całej obszerności.

Gronko wichrzycieli lwowskich, usuniętych od 
wpływu na wybory zaw ązało się cichaczem w korni- 
tecik pokątny przy drzwiach zamkniętych i wyłaz, 
z różnymi kandydaturami poetycznem4. ks. Czartory
skiego. Kaezały itp. W y k ry ł to publicznie w sobotę 
na zgrorhadzeniu p. Rewakowicz ku wielkiej uciesze 
w jborców . Ponieważ wchodzi w te »roboty tutejszy 
organ wichrzycieli i blagierów narodowych, więc nie
zawodnie wystąpi on z tymi projektami jutro lub po
jutrze i będzie szkalował Ziemi: kowskiego swoim o- 
byczajem. Ostrzegamy więc. Wczoraj odbyły się po 
wszystkich d mielnicach zgromadzenia przedwyborcze. 
Wszędzie przyjęto ostatecznie kandydatów komitetu 
miejskiego. W  fatuszu  ̂jden z wyborców przytoczył

z Gazetę N arodowej r 1848 ustęp, w którym p. Jan 
Dobrzański oszkalował sp. Piotra Romanowicza (ojca 
dzisiejszego Tadeusza) jedne.go z najzacniejszych pa- 
trjotów. W ten sam sposób deptał onego czasu Smol
k ę , dziś depcze Ziemiałkowskiego, byle tylko górą 
blaga była i klika wsteczników igrała interesami 
kraju.

Przewodniczący komitetu p.  D ą b r o w s k i  zale- 
c ł wczoraj solidarne głosowanie na obu kandydatów  
komitetu.

Cesarz W ilhelm  zwiedził wystawę powszechną d 
18. b. m. w towarzystwie cesarza austrjackiego, arcy- 
książąt i W  ks. Badeńskiego. Zauważano i rozmacie 
komentowano nieobecność Bismarka. Dopiero gdy ce
sarz niemiecki z całem swojem otoczeń em udał się 
do pawilonu cesarskiego na śniadanie, Bismark przy
jechał z Bndrassvm i we dwójkę zaczęli zwidzać w y
stawę. Na broń Bismark szczególną zwracał uwagę. 
W  operze byli cesarzowi razem a Bismark i Andrassy 
mieli osobne loże na I. piątrze. W1 połowie 1. aktu 
Bismark ubrany jako pułkownik kirasjerów, odwiedził 
Andrassego, a właściwie panią Andrassy, z którą dłu
go rozmawiał. W  ogóle uważają, że Bismark poszukuje 
towarzystwa k anclerzu austrjackiego.

Telegram y Dziennika Polskiego.
Kossów 18. października. Ks. OzarkD- 

wioz, wybrany z gmin wiejskieh w pow. Koło- 
myja-Sniatyn-Kossów wyszedł tylko większośeia- 
mi w Kołomyi i Sniatynie. W powiecie Kosso
wskim zdołał tutejszy komitet powiatowy zape
wnić Kaszewce zwycięztwo, otrzymał' bowiem 66 
głosów  ̂ przeciw 27( które padły na Ozarkiewicza.

K ołom yja 19. października. Dziś było 
tu w-alne zgromadzeme wyborców". —  Dr. Zby- 
szewski złożył wyznanie wiary. — Sala przepeł
niona. — Entuzjazm ogromny.

Trlanou 19. października. Przesłuchanie 
Bazaina już ukończono: w poniedziałek rozpo
cznie się przesłuchanie świadków.

Paryż 20. października. Protokół posie
dzenia biura prawicy konstatuje jednomyślne 
przyjęcie wniosków wypracowany cli przez komi
sję z dziewięciu, które to wnioski postawione 
zostały w myśl najżywotniejszych interesów kra
ju. Według tych wniosków ma nastąpić resty
tucja monarchji gwarantującej wolność obywa
telską , poPtyczną i wyznaniową. Sztandar trój
kolorowy ma być zatrzymany, a zmiany pod tym 
względem mogą nastąpić tylko za porozumie
niem króia z zgromadzeniem narodowem. Prze: 
te biura eeprezentowane zgromadzenia mają być 
bezzwłocznie zw:ołane. Dzienniki ogłaszają pro
gram prawicy i oświadczenie cemrum prawego 
z 2. lutego 1872, według którego przygotowano 
teraźniejsze położenie rzeczy na podstaw ie. aljan- 
su partyj popierających monarchję konstytu- 
cy jn a .

Telegrafowane kurna
W iedeń , d. 18. października, 2 godz. 10 rahi.
Jeduolit- Rn państwowy w banknotach 6S i h .  70 

w srebrze 72-65; Losy pożyczki z 1860 r. 101-25; Akcje b»o • 
wiedeńskiego 952 Akcje bankn kredytowego 217 50 ; Londyn 
112 90; Srebro 107-50; Napoleordor 9-06,

Akcje bankn franko-austr. 43 węgierskie aki je  kredytowe 
116— ; akcjf banku angl.-ansti 147-— ; Banku Związk. 118— . 
kolo- Karola-Ludwika 211-— ; kolei siedmiogroa . — ; kniei 
połndn. 16050. kolei alfUrdfckiej 141-— ; kOiei Elżbiety 212-— 
kolei lwowsko-czerniow. 137 :>0, kolei w cc. póln.-wschod. 104 — 
Vereinsban 36‘-  ; kolei Rudolfa 157-— ; kolei weg. wscbcdnioj 
fłS’-— i (r&licyjskie obligacje indemnizacyjne 74*25; Io*v s roi-*3 
1864 132 50; akcie kolei Koszycko-Oderberg. — ■— ; Vc-rkebr?' 
b&nk-Actien 113-75; Losy tureckie 5 5 — : Akcje Yvi*d. Bar.ko 
budowniczego 35 ; kolej państw. 328-— ; Wiener B:uik Y e iti \
84-—•; Wiener Bauverein 2(J*—  Hypoth.-RecieLb.aiik — •— 
Rosyjskie Banknoty 1*52 U sp.: mdło.

E t o r U l ) ,  Mosk. n o t y  bank. 821/2; aust. akcje kredyt. 1271 
lombardy 93—; akcje galicyjskie 9 2 '/H: kolei p;ą:stwowej 192— ; 
kolei riiuaujaskiej 31— ; augtr. noty b&ukowe 83nH: Losy a rob i
1864 ' Usposobienie: cicho.

P a r y ż ,  Renta 5830; Lombardy— *— U sp.; —

Przyjechali do Lwowa d. 19. i 20. paźdz.
H o . e l  s9 i r o p e J s k i .  B. b r. Starzyński z Dcrcwna, ] ‘. 

br. Poten Ładowic, M. Marąsse i K. Zaremba -/. Pmiliajcc, W. 
Dzwonkowsk1 z Majdana, \V. Siczyński z Kluwrń.a, J. Szporck 
z Sokala, J. Janicki z Krakowa.

U o . e l  Z o r a ła .  R. Domaniewski z W ołynia, A. Dworak z 
W adowic, H. Matkowski z Jeziorny, W . Ryba li z Wadu wie, Z. 
Kutkowski z Czerlan, J. Torosiewiez z Krakowa.

W  teatrze lir. 8 k a r b k a.
W  poniedziałek dnia 20. październ.

L A D Y  T A R T 1 F
komedja w 5. aktach przez Esiilje Girardin,

O 9 o b y :
Marszałek dł Estigny . . . . .
Hektor de RermevilLe . . . . .
Baron des Tourbiers . . . . .
Pan de Saint-lriex, prezes Towarzystwa do

broczynności . . . . . .
Leonard, ogrodnik hrabiny de Clairemont .
B u d o w n icz y ..................................................
Wirginja de Blossac . . . . .
Hrabina de Clairemont, siostrzenica Marszałka 
Joanna, jej córka
Pani Berthollet, pokojowa panny Blossac .
Dani Duvernois . . . . . .
Pani Courtin
Sekretarz M a r s z a łk a .......................................
Służący hrabiny
Słnżący Marszałka '

i Służący Hektora . . . . . .
i Rzecz dzieje się w Paryżu w' l<Sf

Początek o godzinie 7eJ,

1873.
E
przełożył G. C.

P. Pod wyszyński. 
P. Woleński.
P. Kwieciński.

P. Fiszer.
P. - Konarski.
P. Galasiewicz. 
Pni Nowakowska 
Pni Aszpergerowa. 
Pni Woleńska. 
Pni Doroszyńska.
Pna Solska.
Pna Lewicka.
P. Nowicki.
P. Skalski.
P. Januszkiewicz 
P. Laskowski.

51 r.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O głoszenie konkursu. Komitet Towarzystwa gosp. 

galic. otrzymawszy od Wydziału krajowego subwencję na stypen- 
djł. dla odszczególniających się w swym zawodzie leśników lub 
ukończonych uczniów tutęjezo-krajowycn szkół rolniczych, którzyby

l .w O w  i  IiWjr h andlów ^
dnia Ig, października.

3* A k c j e  a a  H R tn fcę .' 
K o lii gal. Kjurola-Ludwik*

„ LwBTT.-uzernłowleckiej ,  
'U nku hlp, gal. po 800 nfir, ,

, krajów, * wpŁ 60% .
a .  I J i t y  i M t  M  10 O  I l r .  
To*, kred. palio. 5pra. w.a. •

* s -« 4 „ „ ,
Sauku h ipot galioyjak. 6 prc. 
l a l .  zakłada kred. włość. . .

1 1 1 . O k l l g l  n a  IOO d r .  
Indem nlzacyjne galioyjskie 
Poi. głód. z  t .  1366 po 7 prc. , 
L osy miasta Krakow a . .  .

I V .  U f o n e t y .
Dukat holendeakl .  • #

„ ceran kl . . ,  ,
Napoleondor........................................
P ół łm perjał resyjaki • ,
Uubel roayjaki arebrny .

n n papier* w y •
Pruskie bilety kasowe ,  •
Srebro

W i e d e ń ,  17. października, 
i  pro. \jfid. dług. pań. bank. •
4 n u 14 j) areb. ,
5 ,  Obltg. ind. niż. austr. ,
5 ,  m * t. oseskie .
S „  i. i. »  węgiarsk,
5 ,  ,  .  • g»Ucyj. .
’  „  . . „ > > *  *ow . .
i  t, „ aiedmiog.
Potyczka głodowa galicyjska . 
"Yęg. pożyci, kol. 300 prc. 600

franków 180 złr. • .

l i s t y  z a s t a w n e .
6 pro. Vaukou naród, losy .
6 *  galicyjskie
5 „ gali. zakł. kred. włośo,
5 „ węgierskie liaty .  .
5 t  rakł. kred. aostr. . .
6 i, fpłaoal. w SB l i t r h  .
& .  jm ,

M a j ą płaca P f i ł y e a k i  t o f t e r y j n e . *ąd«Jł ptMI
L osy p o tro i, a roku 1839 • 275 — *65 — A k cje  wiedeński* do obr. płod. 65 —

.  1864 . 23 - 82 50 »  galic. hipotecznego . --------

813 50 I I 1 50 ■ *  ■ 186® • lt*  50 100 50 » noetr. św iątków  . ,  ! 28 -
.  1884 . 183 — 182 fiO • dl* obrot. ogólnego „ j 115 —

137 50 185 50 • po*. s  - 
.  Oom orenU .  *
9 K redytow e .  • •
« tog . parowej »*» I>«naja  
« kfięola Salin .  « .

n P * 1 ^  • « •
„ „ K lary .
„ hr. gt.-G enoii .
„ miasta Budy . ,  ,

ks. WDidiachgrtitł .  
br, w aldstcin  , # 

n hr. Keglew ich . .
Jj Rudolfa, . . . .

77 85 76 75 a M it r .  ogóL banku 64 —

77 70 
70 75

; 83 75 
23 60

75 —

84 -

77 —
70 —  
*2 75 
98 —

74 25 

22 —

16 —  
168 —
93 —
35 -  
*3 -  
32 —  
24 -  
*4 — 
23 —  
8"> 50 
15 —  
13 -

15 -  
.5 *  -  
M  50
84 -
22 50 
81 50  
28 50
23 50 
22 50 
25 —  
14 —  
12 50

O k l i f f l  p i e j r w s s n f t g t w * .  
K olei nadanieatrsaAskiei .

.  M * . K i b t e f r  1  p t .  u
100 i t r .  k . n .  .  .  .

.  (HmU 803 .  .  .
„ rząd. St. 500 fr. 
n „  Em is; 1867 fr. . i 
„  połudu. St. 500 fr. . .
„  Bony 1870-1874 6 prc.
„ póL 0 .  F . 100 złr. m .k . 
n n n n 100 złr. w . a. 
n v i  n w  sr, 5prc. wa.

40 -

136 —  
124 75 
T O  70 
225 —  

91 —  
87 —  

104 75
A b « j«  p raem yst. 1 b a n k „ zaohod. oz9sk. za 100 złr.

5 43 5 34 Żeglugi par. na Dunaju • 502 — 498 — w. a . sr. 100 akr. w- a. 91 60
5 48 5  40 Kolei północ, Ferdynanda • 19 (0 1950 Kolei pelud.-pót. niani. 6 pre.
9 J-2 9 8 n rządowej fr. a. 328 - 327 50 aa 100 złr. ,  ,  ,  , 17 —
9 30 9 12 H Zachodniej ces. Blżb. . 212 — 211 50 —» w srebrze . . . 96 —
1 Y6 i 68 a pardubicklej . . . —  ___ ____ K o l. galic. K . L . 300 złr. w , a.
1 54 1 53 u południowej . , 160 50 159 fO (w srebrze 5 prc. za 100) , —  —
1 70 1 69 n galicyjskiej 211 25 21 ‘ 75 1 K ol. galic. K . Li. E m is. 11. 99 —

109 60 iCS 25 I  eiernlowieokiej .  . 138 — 137 — „ Iw ow .-caern. po 300 złr.
AJbreohU . . . . (w 8rebr*« 5 pro. za 100) 73 50
naddniestrzańskiej . ______ n Em isja 1867 . ---------

68 90 68 85 łapkowakiej Kolei Albrechta . . . . _  _
72 70 “12 60 węg. pół. wschodu. l i t  — 110 — B naddniestrzańskiej . ---------
CA  - 98 — m arcyka. Rudolfa 200 i łr . »r. 

9 alfeldzk o-flumańakiej
U  8 — 157 — ^ łupkriwakiej . --------

98 - 92 — 142 — 111 — „ dedm iagrod. złr. 200 w . a. 84 25
T4 — 73 — n koszycko-bogum , .  ” 13 l — 129 — w ks. Rudolfa po 300 złr.

94 5074 50
73 50

73 50 
72 50

„ siedmiogrodzkiej ,
„ oisańskiej . . . .

143 —
l'<2 -

140 —  
191 50

(w  srebrze 5 prc. za 100) 
„ północ.-czesk. po 300 ałr.

72 50 71 50 r wschodnio-węg. .  , 6 i 50 62 50 (w srebrze 5 pro. la  100) 99 —
--------- --------- „ austr.-północno-za^hod. . 194 - 193 — T ow  prag. przem ysł, teł. po

93 75 90 85
n wschodniej , .  .  
„ Franciszka-Józefa . , 208 — 207 —

360 złr.............................................
W a l u t y .  Cesarskiej korony . 5 53

Banku naród, austrjac. .  . 965 — 953 — Dukat na wagę .  , 5 53
Zakładu kredytow ego 218 - 217 - 9 obrączkowy .  .  ,

91 10 90 90 A koje banku anglo-auatr. 143 — 147 — Napoleondor . . .  , 9 08
78 — 77 50 n „ angL-w ęg. . 43 - 43 50 Suwereuy angielskie , 11 40
92 — ____ - „ Zakładu kredyt, w ęg. . 114 — 113 50 łm perjał moskiewski r *
HO 75 80 25 9 oank. franko-austr. 42 — 41 — Srebro ,  * 107 75

100 — 99 50 4 .  ,  franco^węgier jk . -------- --------- arebro, kupony . . . . 108 —
6 — 85 — ,  a krajow ego gaUt 

1 w» bwowte ,  ,
Talary iwAąakowe .  ,

1 $»116 - -------- —  — ftu iU o Mięty U n k ew a  .

p ła cą

27 —  
114 —  

63 —

63*75

335 —  
124 Uf, 
110 
223 

80 —

104 25

91 30

98 60

73 25
SO —

83 75 

24 —  

98 iO

5 52 
5 52



4 DZIENNIK POLSKI.

Najdawniejszy

i BIELIZNY STOŁOWEJ

Fryderyka S cM it l ia  i
we Lwowie, Rynek I. 45,

poleca po bardzo tanich cenach:
* 4 30 łok. płótno górskie od złr. 8 'i 2—  l l 1/,, 
4/4 38 „ v rnmbrs. „ „ 1 0  —  25
* 4  38 „ Creas . . . „ „ 1 3 - 3 0
9/s 30 „ płótno rnmbnr. „ „ I G  —  45
6's 50 „ weba holender. „ „ 22 — 150
9,a 54 „ „ szwajcar. „ „ 3 0  — 125
9/8 50 „ „ irlandzka „ „ 2 8  —  90.
5/8 1 tnzin ręczników . „ „ 5 1/,—  20
8/s 1 „ chustek do nosa „ „ 3  —  20
9 4  19 łok. wied. płót. na prze

ścieradła bez szwu od złr. 16 —  40 
1 garnitur stołowej bielizny

na 6 osób . . .  od złr. 5ya—  35
1 garnitur stołowej bielizny

na 12 osób • • od złr. 8 —  55
jakotei na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochv prawdziwe saskie 

niciane i baw ełniane,

Pika i Hyps biały.
Przody do koszul

płócienne i szirtyngowe 
od 5 0  cnt. do 3 zrr.

JNajwiekszy skład
PBRKALÓW i S Z I B T M f f

białych i kolorowych
łofcieć po 18, 2 0 ,26 , 30 i 33 cnt.

DESZCZ0 CHR0 NY
wełniane po 2 złr. 75 et., 
edwabne od 4 złr. 70 et.
£ Cenniki szczegółowe roz

syła się franko. 35 2327 4-e

Bezpłatnie i franco
przesyła najnowszą

listę w y g ra n yc n  w  ioterję
B . von O R L ię Ć ;

'profesor m atem atyki  ®  Berli
nie, Wrilhelmst~asse 5.

Zapytania otrzymują bezzwłoczną o^r 
wiedź. Zapytania podobne możemy czytel
nikom polecić. 2314 3 3

li. B .

Dobra Pawłów
między Kamionką a Radziechowem (przeszło 
70 morgów pól ornych, 170 morgów łąk, 

180 morgów pastwisk)
są do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomeść u adwokat." Ł iw i- 
ka W olsk iego we Lwowie. 24G3 1— 3-

E l e g a n c k i e

zwierzchnie okrycie
(Uioerzieher)

■ -W: se ł r . ;  
k o m p l e t n y

nbior jesienny
s o

piękny watowany

surdut zimowy
3 0  z ł i * . ;

siedmiogrodzka
s z u b a  p o d r ó ż n a

4 L O  5
jako też wszelkie rodzaje ubiorów męskich

zdumiewająco tanio u

KELLERA k ALT
w  W ie d n iu ,

Wiedeń, Hanptstrasse 11 vis-a-” ‘ .s Freiliaus. 

Cenn iki przesyłam y franco.
Stare suknie wymieniają się na 

nowe, a nieodpowiednie ubio przyjmują 
nę bez prctenSj. nazad. 2429 —1<X

x » o o o o o o o c
A lo j z e g o  H a a s e  S y n o w ie

hurtowni Jfiapęy WIN i produktów krajowych
w ZNAJM IE (w Morawii)

(odznaczeni w Wiedniu, Monachium, Parciu i Londynie) 
polecają swój najdoskonalej zaopatrzony skład wszelkich gatunków W IN  m ora- CJ 
wskteh i austrjacWich, tak z lo lin  jak i górskich , Ausbruch A  
i szam pany, rum Tiimaika, śliw ow icę, prawdziwy ocet winny 

i esen cję , ogórki z korniszonami., solone fl 'teroni.
znajmskie w musztardzie

przez nas samych i wyłącznie przyrządzane, ‘na które szczególnie zwracamy uwagę.
Dalej doskonałą m usztardę dubeltow ą, obok wszelkich gatunków 

produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 1 ? _
Cenniki tak win jak i produktów na żądanie rozsyłają się franco.

LboOOOOCXXXXXXX!XXXXXXXXXXXX

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprzyw. gaiic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje '

w s z y s t k i e  e l e k t a  i m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 56— ?

i purowe mtocarm
Claytona & Shuttlewortha,
którzy na W ied eń skiej W ystawie  
Światowej 1873 otrzym ali n a j
wyższe odszczególnienie, hono
rowy dyplom  i dwa m ed ale po  
stępowe, za ich lok om ob ile  i pa
rni a m ło e a rn ie , ja k o  też inne  
m aszyny gospodarsk ie, —  ruchome 
konne kieraty i młoearnie, młynki do czy
szczenia zboża, żarna, młynki do szutrowania 
zboża, gniotowniki, maszyny do przyrządzania 
karmu, pługi, brony i t. p. są w z a p a s i e  

‘ na składzie u

J. W I C F E R A .
W arstat reparacji w e  L w o w ie ,  ulica 

G ródecka 1. 27 7 2/ , .  229 . 3—G

M B
teatralne 
i balowe,

P eleryn k i,
B asziiki,
Iz ale,
H nstki, 

K ata n k i, 
S p ó d n ic e

wełniane,
K oszu l d,,
K aftan ik i,
P ończochy,

K alesony, 
Spodnie do .

polowftni: , 
Skarpetki, 
Ogrzewacze
pi rsi i żołądka

Papncie
filcowe,

Podeszw y
zdrowia,

W ękaw iczki
kortowe i skó
rzane, również 

Sukienki i 
G arniturki

dla dzieci w 
największym 
wyborze po 
najuiższych i

Jedynie w handlu

. J 7 A M I L A  P T R Z Y Ż 0 W S K 1 E G 0
"W ©  ■ _

LWOWIE ^  Przy ul. Halickiej 1. 4.
N ajłaskaw sze zam ów ienia w ykonują się  

1ta. 4  ch cen. ch odwrotnie i najakuratniej. 2464 1— ?

W  Czerniowcach są do nabycia

dwa dobrze ujeżdżone
w ie r z c h o w c e .

Sześcioletni koń gniady 15. miary, po
chodzenia angielskiego ze stadniny Rado- 
wicckiej. Cena 350  zir.

Bardzo piękny skarogniady wałacli 15. 
miary, czystej krwi, arabskiego pochi dze-
nia. Cena 350  z łr . 2441 3— 3

Bliższa wiadomość w Czerniowcach 
| w domu, gdzie mieszka c. k. pułkownik.

Nińiejszfi mam zaszczyt zawiadomić Szamwna Publiczność, Ze zaopatrzyłam mój
MAGAZYN DAMSKI

tak w stroje Paryskie jako też Wiedeńskie
najświeższej mody na teraźniejszą porę, roku. 

K A P E Ł 1 J S Z U , C Z E P E C Z K I  i K W I A T Y
w wielkim wyborwe.

2462 1— 3
G r a b r y e la  M a l i c k a ,

ulica T eatralna Nr. 5  naprzeciw K atedry.

Wystawa powszechna. —  Wiedeń 1873.

ttada prezydentów przysięgłych międzynarodowych
udzieliła

„DTPŁOIII HONOROWY”
(najwyższe odznaczenie)

Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego
z Fray-Bentos.

P p .:

2237 9— ?

Składy hurtowe u korespondentów Towarzystwa:
Josef Voigt *Ł Oo. w Wiedniu (zum Schwarzen Hund), Hohen Markt nr. 1 .  

K loger łfc Sohn, W  Wiedniu (Schottengasse nr. 1 .)

A .  T h a l l m a y e r  <S C o m p . ,  Peszt.

Skład centralny kompanji Liebiga dm Austro-Węgier:
Wiedeń I* Wollzoilo TVr-. 0  — 8. 

J t a i j y O l  l t « -  ■ • € » 1 ^ . -

Odzie najtańsza i najlepsza

Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Rum, Cukier, Czekolada i Likwory?
Jedynie tylko u

JULIUSZA ADAMA we Lwowie przy Głównym Rynku 1. 54,
t u d z i e ż  1 1  2384

W I L H E L M A  A l t  A H A  we Lwowie przy placu Marjaekim 1. 10.
Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki uazielamy.

2384 3— 13

Biuro spedycyjne
pod tirnią 2454 1— 1

AUGUST SUHELLENbEKG
w e  L w o w i e ,

poleca się do załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w kraju jak  i zagranicą, zaj
mując się również ocleniem nadch odzących towarów, jakoteż dostawą ich do domu.

3 P F
■XXXXi i & l b b b f c . .± b b c .

CL k. npry. kolej żelazna . S y g g  Ircyksicda Albrechta.

w

Uwiadamia się niniejszem Szanowna Publiczność, że

OTWARCIE RUCHU
na linji kolejowej ze J L  O l i W ' JtL. do mW M u nastąpiło na

dniu 16. Października 1873 r.
Na wyżwymienionej przestrzeni stacje ( g l in n a -A a w a r ja ,  S z c z e r z e c ,  M i k o ł a j  ó w -M r o l i o  w y ż e ,  B i l c z e -  

W o l i c a ,  U h e r s k o - M o b r z a n y  i  S ftryf z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały.
; Wszyrtki^ wyż wymienione stacje z wyjątkiem stacji Uliersko-Dobrzany, która tylko do ekspedycji osób i pakunków jest przeznaczoną, urządzone zostały do ekspe

dycji osób. pakunków, przesyłek pospiesznych i towarowvch.
W e  L w o y  ie ces. król. uprzywilejowana kole Arcyksięcia Albrechta nie posiada osobnego dworca, a ekspedycja osób, pakunków i przesełek pospiesznych odbywać się będzie 

na dworcu kulei Karola Ludwika; eks edycja zaś przesełek towarowych na dworcu kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej.
R o zk ia d  jazdy osobnemi plakatami i ogłoszeniami do publicznej w ia d om ości p od an ym  będzie

R a d a  Z a w i a d o w c z a ,

u

ROZKŁAD j a z d y
■ ’ * »  B -ł  ■ ■  s a s Ie c l . * *

Pociąg N. I. łączy się z po
ciągiem pospiesznym N . 1. 
przychodzącym z W iednia i 
z pociągiem miesz. N . 6. ko
lei Karola Ludwika z Pod- 
wołoczysk, jak  również z 
pociągiem mięsz. N. 2. kolei 
Dniestrzańskiej, odchodzą
cym ze Stryja do Chyrowa.

Pociąg N. III. łączy się Z 
pociągiem mięsz. N . 8. kolei 
Karola Ludw ika przycho
dzącym zPodw ołoczysk, jak  
również z pociągiem mięsz. 
N. 4. kolei Dniestrzańskiej, 
odchodzącym ze Stryja do 
C hyrow a.1

Z e  L w o w a  d o  S t i* j  j a Z e  S t r y j a  d o  L w o w a

Mil
■ j, •* i -  ?

Kilo
metrów § t a c j e

P o c i ą g  m ię s z a n y

Mil Kilo
metrów S t a c j e

P o c ią g  m iesza*n y  '

Nr. t. Nr. III. Nr. II. Nr. IV.. i
judź. l in £0dz. lin . goflz. lin . pdz. min. i

Lwów odchodzi: 6 35 5 30 Stryj odchodź*’ i 1 5"| 36 | 6 25"
2-055 1^-589 Glinna-Nawarja 7 24 r r 25 1-006 7-033 Uhersko-Dobrzany 1 5 50 | (5 45
1-415 W-741 Szczerzec 7 57 7 10 1 ’1 46 8-6P3 Bilcze-Wolica 6 15 7 12
2.42 4 _ iS-.w, Mikołajów-Drohowyże 8 48 8 10 1 *82;, 13-848 Mikołajow-Droho wyże 7 8 —

i 1-825 13-848 Bilcze-W obca 9 25 8 50 2-424 18 *396 Szczerzec 8 5 9 5
1 -1 4f, ___ 8 *G93 Uhersko-Dobrzany 9 47

9
15 1*415 10.7 4 1 Glinna-Nawarja 8 42 9 45

! 1-OOfi __ ____Ui33 Stryj przychodzi 10 8 1 9 3(5 _._?.'05S 1̂ *5 89 Łw^w przychodzi 9 28 10 41

C * d  1 - A “ » i  z
Pociąg N. II. łączy się z po

ciągiem mięsz. N . 3. kolei 
Dniestrzańskiej przechodzą
cym z Chyrowa do Stryja, 
jak również z pociąg, mięsz. 
N  7. kolei Karola Ludwiga, 
odchodzącym ze Lwowa do 
Podwołoczysk.

Pociąg N. IV. łączy się z 
pociągiem pospiesz. N . II. 
odchodzącym ze Lwowa do 
Krakowa i Wiednia i z po
ciągiem mięsz. N . 5. kolei 
Karola Ludwika odchodzą
cym do Podwołoczysk, ja k  
ró wn:,eż z pociąg, mięsz. N . 1. 
kolei Dnirstrzańskiej, przy
chodź. z Chyrowa do Stryja.

Liczby oklamrowane |______| oznaczają godziny nocne, począwszy od godziny t». wieczór do godziny O . rano.
Tymczasowo będą aż do odwołania tylko pociągi N r. I . i I I .  dziennie w ruch puszczane.
Czas fest podług południka lwowskiego policzony.
Zegar miasta Stryja podług południka miejscowego zregulowany, idzie o 2 minuty później niż zegar kolejowy.
P rzy  pociągach mięszanych znajdują się wagony pierwszej, drugiej, trzeciej i czwartej klasy.

M M  A i i - i i i i .

T T T T

2457 3— 3
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